Pomyślne kontrataki na pótnoc od Krzywego hon 


Ciężkie waiki w stepach nogajskich. — Baza dostaw Neapol skutecznie 
bombardowana 


Z Kwatery Głównej Fuhrera, 
ania 31 października. 

Naczelne Dowództwo 
Zbrojnych podaje: 

Na południu frontu wschod- 
niego wojska niemieckie wczo- 
raj znów staczały ciężkie walki. 

Między Morzem  Azowskim 
i Dnieprem odparto silne nie- 
przyjacielskie ataki. 

W kolanie Daiepru na zachód 
od Zaporoża i na obszarze na 
południowy zachód od Dniepro- 
Łietrowska kilka ataków so- 
wieckich spełzło na niczym. 

Niemieckie kontrataki na pół- 
noc od Krzywego Rogu mimo 
zawzięty opór nieprzyjaciela po 
suwają się pomyślnie naprzód. 

Na środku frontu wschodnie- 
go działalność ofensywna nie- 
przyjaciela pod Homlem i na 
zachód od Smoleńska chwilowo 
osłabła. Miejscowe ataki odpar- 
to. Na wymienionych obszarach, 
zwłaszcza na zachód od Krycze- 
wa własnymi kontratakami od- 
zvskano niektóre stracone w 
walkach dni poprzednich ważne 
odcinki terenu. 

Na południowy zachód od 
Wielkich Łuk działalność bojo- 
wa wczoraj trochę się wzmogła. 

W ciągu ostatnich trzech dni 
bolszewicy stracili na froncie 
wschodnim ponad 400 czołgów. 

Okręty ubezpieczające mary- 
narki wojennej atakowały w za 
toce Fińskiej zespół lekkich so- 
wieckich morskich sił zbrojnych, 
zatopiły kanonierkę oraz dwa 
ścigacze oraz uszkodziły ciężko 
kilka dalszych okrętów. . 

W południowych Włoszech 
brytvisko - północno - amery- 
kańskie siły przedsiębrały silne, 
wspierane przez czołgi, ataki na 
obszarze między wybrzeżem 
Morza Tyrreńskiego i Volturno. 
Walki są jeszcze w pełnym to- 
ku. Miejscowy wyłom na pół- 
nocny zachód od Capui zaryglo- 
wano. 

Na wschodnim Morzu Śród- 
ziemnym niemieckie samoloty 
bojowe i pikujące atakowały 
nievrzyjacielski konwój i uszko- 
dziły celnymi bombami poważ- 
nie krążownik 1 2 kontrtorpe- 
dowce. Poza tym zatopiono tran- 
sportowiec o pojemności 1500 
TRB. 

Dwa małe okrety przybrzeż- 
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ne marynarki wojennej zestrze- 
liły na Morzu Egejskim w ciągu 
24 godzin 4 nieprzyjacielskie 
bombowce. 

Lotnictwo atakowało w dniu 
wczorajszy! odosobnione obiek- 
ty na obszarze Wielkiego Lon- 
dynu. 

Niemieckie łodzie podwodne 
zatopiły w walce przeciw. nie- 
przyjacielskim połączeniom mor- 
skim 6 statków o łącznej pojem- 
ności 28.500 TRB i jeden kontr- 
torpedowiec. 3 dalsze statki 
uszkodzono ciężko torpedami. 
Poza tym niemieckie łodzie ze- 
strzeliły 6 nieprzyjacielskich sa- 
molotów służących do zabezpie- 
czenia konwoju. 


Z Kwatery Głównej Fuhrera, 
dnia 1 listopada. 

Naczelne Dowództwo 
Zbrojnych podaje: 

Na południe od dolnego Dnie- 
pru są w toku gwałtowne walki 
z częściami szybkich nieprzyja- 
cielskich oddziałów, które się 
przełamały. Przez śmiałe ude- 
rzenie z flanki ruchliwych nie- 
mieckich grup bojowych ponie- 
Śli tam bolszewicy poważne 
straty. 

W bitwie w łuku Dniepru czy- 
ni niemiecki kontratak dalsze 
postępy. Silne ataki nieprzyja- 
ciela na południowy zachód od 
Dniepropietrowska i na połud- 
niowy wschód od Kremienczu- 
ga załamały się w ogniu odpie- 
rającym. 

Na środkowym odcinku fron- 
tu wschodniego działalność bo- 
jowa bolszewików ograniczyła 
się do miejscowych ataków 
na dotychczasowych odcinkach 
punktów ciężkości, które to ata 
ki odparto po części przez kontr- 
uderzenie. 

Z frontu nad jeziorem Ilmeń 
do miejsc położonych na zachód 
od Leningradu komunikuje się 
tylko o obustronnej ożywionej 
działalności oddziałów wywia- 
dowczych. 

W październiku na froncie 
wschodnim zniszczono 2795 nie- 
przyjacielskich czołgów i 1442 
samoloty. 

W południowych ` Włoszech 
wojska niemieckie odparły silne 
brytyjsko - północno - amery- 
kańskie ataki przełamujące po 
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Do polskiej ludności 


Wzywa sę wszystkich obywateli 
bylego państwa polskiego do po- 
dania nazwisk swych krewnych, 
którzy jako polscy żołnierze, funk- 
cjonariusze policyjni lub osoby cy- 
wilne skutkiem wypadków wojen- 
nych w 1939 roku znaleźli się na 
terenie sowieckim i tam zaginęli. 
Odezwa ta nie dotyczy Żołnierzy 
i osób cywilnych, którzy są poszu- 
kiwani od początku wojny sowie- 
ckorosyjskiej w czerwcu 1941 r. 

Odnośne informacje należy prze - 
słać w jak najkrótszym czasie do: 
DRK Riga, Wolier v. Plettenherz 
Ring 51. Dane personalne obej- 
mają: l 
. Nazwisko, 

. imię, 

. Data urodzenia, 

4. Miejsce urodzenia, 

5. Imię ojca, 

6. Stopień służbowy (lub dane » 
służbie cywilnej), 

1. Wzrost w cm. 


ka 
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8. ĵadowa, 

9. Kolor i zarost włosów na gło- 
wie, 

19. Broda, 

11. Zęby (luki w zębach, wsią- 


wione zęby, złote zęby), 

Szczególne znamiona kostne: 
Skrzywienia i zniekształcenia 
Znamiona przyrodzone, blizny, 
znaki tatuowania, 

14. Opisy: 

a) bielizny, p 

b) zegarka, 

c) pierścionka, 

Q) portmonetki i jej zawartośc:. 

e) scyzoryka, 

f) portcygaru, 

8) portfelu, 

h) innych przedmiotów do roz- 
poznania. 

Pozatem meldunek powinien być 
zaopatrzony w nazwisko i ścisły 
adres wysyłającego. 

Gebietskommisar Wilna—Land 
(—) WUJ FF. 
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13. 
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obu stronach Volturno i zajmują 
teraz dalej @a północny zachód 
położone stanowiska wyżynne 
między włoskim wybrzeżem za- 
chodnim i górami Matose. Pod- 
czas gdy nieprzyjaciel na odcin- 
ku Volturno natychmiast nacie- 
rał, dalej ną zachód podążał za 
ruchami wojsk niemieckich ra- 
czej opieszałe. 

Odosobntone brytyjskie samo- 
loty dokonały nalotu dziennego 
na zachodnie zajęte obszary, zaś 
ubiegłej nocy na północno-za- 
chodni obszar Niemiec i zrzuciły 
rozproszone bomby. Zestrzelono 
4 nieprzyjacielskie samoloty. 

Lotnictwo atakowało w nocy 
na 1 października ponownie 
odosobnione obiekty na obsza- 
rze Londynu. 

W walce z brytyjsko-północ- 
no-amerykańskimi połączeniami 
morskimi marynarka wojenna 
i lotnictwo zatopiły w paździer- 
niku 52 statki handlowe o łącz- 
nej pojemności 301.700 "TRB, 
13 nieprzyjacielskich statków 
handlowych o pojemności po- 
nad 100.000 TRB uszkodzono tak 
ciężko, że można się liczyć z za- 
tonięciem większości tych. stat- 
ków, Dalej uszkodzono 27 slat- 
ków handlowych o pojemności 
okrągło 170.000 TRB. 

W walce z nieprzyjacielskimi 
morskimi siłami zbrojnymi ma- 
rynarka wojenna i lotnictwo 
zniszczyły 1 krążownik, 11 kontr 
torpedowców, 2 statki strażni- 
cze i 4 ścigacze. 5 krążowników, 
7 kontrtorpedowców i liczne inne 
jednostki floty wojennej uszko- 
dzono tak ciężko, że również 
można się liczyć ze zniszczeniem 
pewnej części tych statków. 


Z Kwatery Głównej Fihrera, 
dnia 2 listopada. 

Naczelne Dowództwo 
Zbrojnych podaje: 

"Na Krymie nieprzyjaciel pró- 
bował wczoraj wysadzić desanty 
po obu stronach miasta Kercz. 
Oddziały sowieckie, które wylą- 
dowały w pewnym miejscu za- 
hamowano i ścieśniono w kontr- 
ataku. Na innych miejscach 1ą- 
dowania odpąrto krwawo wro- 
ga, siły nieprzyjacielskie, które 
wylądowały, zniszczono. 

Na południe od dolnego Dnie- 
pru w stepach Nogajskich wal- 
ki z szybkimi oddziałami bol- 
szewickimi, które uderzyły w 
kierunku Dniepra, trwają nadal. 
Próby bolszewików okrążenia 
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i odcięcia sił niemieckich spełzły 
na niczym, jak również silne 
ataki na niemieckie północny 
i południowy fronty ryglowe. 

W kolanie Dniepru odparto 
silniejsze ataki na południowy 
zachód od  Dniepropietrowska 
i przy tym na jednym miejscu 
rozbito 28 
czołgów. 


Niemiecki kontratak na obsza- | 


rze na północ od Krzywego Ro- 
gu już doprowadził do wielkich 
sukcesów. Nieprzyjacielskie szpi- 
ce atakowe, które się przedarły 
daleko, zostały odcięte i znisz- 
czone. Od 27 października wed- 
ług dotychczasowych meldunków 
wzięto tam 5.000 jeńców, zdo- 
byto lub zniszczono 357 czołgów, 
378 dział i ponad 500 pojazdów. 
Szczególnie wysokie są krwawe 
straty bolszewików wskutek 
rozpaczliwego oporu odcietych 
grup nieprzyjacielskich. Własne 
straty są nieznaczne. 

Na pozostałym froncie wschod 
nim poza gwałtownym ale bez- 
skutecznym atakiem nieprzyja- 
ciela w pętli Dniepru na połud- 
niowy wschód od Kijowa doszło 
tylko do walk o znaczeniu miej- 
scowym. Przy tym mniejsze wy- 
łomy nieprzyjacielskie na połud- 
niowy zachód od Homla i na põ- 
łudniowy zachód od. Wielkich 
Łuk oczyszczono, lub zaryglo- 
wano w kontrataku. Własna 
akcja ofensywna na zachód od 
Kryczewa mimo zacięty nieprzy- 
jacielski opór przyniosła wybit- 
ną poprawę stanowiska. 

Na zachodnim odcinku połud- 
niowo-włoskiego frontu nieprzy- 
jaciel atakował silniejszymi siła- 
mi niemieckie stanowiska. Z in- 
nych odcinków frontu poza bez- 
skutecznym atakiem brytyjsko- 
północno - amerykańskich od- 
działów w rejonie na zachód od 
Campobasso komunikuje się tyl- 
ko o nieznacznej działalności 
bojowej. 

Ubiegłej nocy silne zespoły 
niemieckich samolotów bojowych 
atakowały nieprzyjacielską ba- 
zę dostaw, Neapol. Przez zrzuce- 
nie celnych bomb powstały 
wśród urządzeń portowych po- 
żary i zniszczenia. Ciężko trafio- 
no kilka statków. 

Niemieckie samoloty bojowe 
obrzuciły bombam* we wczoraj- 
szych godzinach wieczornych 
urządzenia portowe kilku miast 
w południowej Anglii. 


„Stany Zjednoczone chcą zająć 


m.ejste 
LIZBONA. DNB. Gazeta 
„A Vor“ ostrzega przed naporem 
ekspanzji 
nych, które postanowiły usado- 
wić się w Europie, Azji i w Af- 
ryce. „Ameryka chce nagle za- 
jąć miejsce Europy, obszary, 
które od dawna stanowiły wy- 
iącznie sferę wpływów europej- 
skich. Wylądowanie Ameryka- 
nów w Afryce Pólnocnej stano- 
wiło jedynie początek wspomnia 
nej ewolucji.“ - 
Morze Śródziemne, pisze da- 
lej gazeta, będące morzem euro 
pejskim, zmuszone było prze- 
nieść zjawienie się na nim Ame- 
rykanów. Dzisiaj. mówią już 
Amerykanie o „starej historii na 


Stanów  Zjednoczo- |:: 


Europy" 


Morzu Śródziemnym” i wygrze- 
bali w tym celu stary wypadek 
roku 1801, kiedy to pewien 
konsul amerykański zamordo- 
wany został przez północno-afry 
kańskiego szeika. 

Lecz Amerykanie nie ograni- 
czą się tylko do usadowienia się 
mad Morzem Śródziemnym, zja- 
wili się oni już nad Oceanem 
Indyjskim i w Erytrei. Stamtąd 
udali się do południowei Arabii, 
gdzie również zorganizowali ba- 
zy. Gdy Anglicy sądzili, że po- 
siadając Aden zamykają wstęp 
na Morze Czerwone, to również 
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Uznanie „Wolnych Indyj“ 


Telecram Ribbentropa do B9s29°0 


BERLIN. Przywódca hinduskie- 
go ruchu wolnościowego Subhas 


Chandra Bose zawiadomił rząd 
Rzeszy, że pod jego kierownicwem 
utworzony został prowizoryczny 
rząd „Wolnych Indyj". 


Minister Spraw zagranicznych 


Rzeszy von Kibbenirop wyraził w 


| telegramie do premiera Bosego 


uznanie ze strony rządu Rzeszy, a 
równocześnie najszczersze życzenią 
rządu Rzeszy i narodu niemiec- 
kiego szczęśliwej przyszłości dia 
prowizorycznego rządu „Wolnych 


Dyplomatyczny korespondent 


Indyj". 
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o uchwałach moskiewskich 


BERLIN. (DNB). Dyplomatyczny 
korespondent DNB, dr. Siegfried 
Horn, pisze: Prasa anglo-amery- 
kańska twierdzi, że oświadczenie 
Roosevelia o rezultacie konferen- 
cji moskiewskiej uważać należy 
za decydujące dla dalszego prze- 
biegu wydarzeń. Dokumenty, któ- 
re w tych dniach mają być pod- 
pisane w Moskwie, ustalą, jak się 
tu twierdzi, zasady wspólnej poli- 
tyki na czas wejny I po wojnie i 
w ten sposób nadzieja Niemiec na 
niezgodę lub różnieę zdań w obo- 
zie aliantów okaże się płonną. 
W Niemczech nie spodziewano się 
po konferencji moskiewskiej nigdy 
niczego innego, jak tego, co ona 
według dotychczasowych ogłoszeń 
istotnie pokazała, a mianowicie 
zasadniczej zgody w zakresie 
wszystkich istotnych zagadnień. 
Niemcy nie wątpiły nigdy, że w 
interesie wspólnego prowadzenia 
wojny Anglia i Stany Zjednoczone 
gotowe były do ustępstw na rzecz 
Związku Sowieckiego tł szukały 
jedynie wyjścia z trudnej sytuacji, 
by ustępstwa te uzgodnić z wy- 
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mogami swojej propagandy. 

Nie zamierzając zajmować kry- 
tycznego stanowiska wobec obie- 
cywanych dokumentów można za- 
iste już dzisiaj określić jako istot- 
ny rezultat konferencji moskiew- 
skiej zasadniczą kapitulację Anglo- 
Amerykanów wobec politycznych 
żądań Związku Sowieckiego, r 
co Moskwa gotowa jest zdaje się 
do „życzliwszego* osądu militar- 
nych i strategicznych wysiłków 
swoich partnerów. W Berlinie 
wręcz przeciwnie aniżeli przypu- 
szczają Anglo-Amerykanie przyj- 
muje się rezultat konferencji « 
całkowitym spokojem i równowa- 
gą. Potwierdza się jedynie stale 
reprezentowany (utaj pogłąd o 
istocie stosunku między anglosa- 
sami a Rosjanami i dlatego w po- 
litycznych sferach niemieckich nie 
widzą żadnych niespodzianek. Jak 
tutaj sądzą, moment obecny bę- 
dzie w każdym razie odpowiedni 
do tego, by na zawsze usunąć 
wszelkie istniejące jeszcze niejas- 
ności co do rzeczywistych zamia- 
rów niemieckich przeciwników. 


Oświadczenie Watykanu. 


RZYM. (DNB). „Osserwatore Ro- 
mano“ ogłasza następujące oświad- 
czenie Watykanu: 

„Celem położenia końca nieuza- 
sadnionym pogłoskom,  krzs:ącym 
przede wszystkim za granicą o za- 
chowaniu się wojsk niemieckich w 
stosunku do miasta watykańskie- 
go, oświadczył ambasador niemie- 
cki przy stolicy apostolskiej z po- 
lecenia swego rządu stolicy apo- 
stolskiej, że Niemcy podobnie jak 
i dotychczas respektowały admini- 


strację i działalność rzymskiej ku- 
rii oraz prawa suwerenne i inte- 
gralność państwa watykańskiego 
tak też są zdecydowane respekto- 
wać je na przyszłość. 

Stolica apostolska stwierdza, że 
wojska niemieckie respektowały 
kurię rzymską i miasto watykań- 
skie 1 przyjęła z zadowoleniem do 
wiadomości przyrzeczenie amba- 


sadora odnoszące się również do 


| przyszłości. 
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Zdemeaskowamie 
manewru oszuk;>ńczeno Stalina 
z „»atryzrcią” Serjluszam 


Orędzie biskupów prawosławnych w Generalnej 
Gubernii 


WARSZAWA. (DNB). Synod bi- 
skupów cerkwi prawosławnej w 
Generalnej Gubernii zebrał się w 
tych dniach w Warszawie i oma- 
wiał teatralne przedstawienie, na 
scenę którego wprowadził Stalin 
„patryarchę* Sergiusza i „wybrał* 
go, według wypróbowanych metod, 
w rzeczywistości po to, ażeby cer- 
kiew prawosławną w Rosji pod- 
porządkować bolszewickiej agita- 
cji. W wyniku cbrad dostojnicy 
duchowni wydali orędzie, które 
zwraca się do duchowieństwa i 
wiernych. W tym orędziu bez osło- 
nek zdemaskowano  oszukańczy 
manewr Stalina. Orędzie przedsta- 
wia prawdziwe oblicze bsiszewiz- 
mu, który wykazał całemu światu 
podczas swego krwawego panowa- 
nia swe pełne nienawiści sprzy- 
siężenie przeciw chrześcijańskiemu 
światu. 

Dosłownie w orędziu mówi się: 

jNa żądanie zwalczającego Boga 


i pod tym względem Ameryka- j urzędu bolszewików zapowiedzia- 


nie ich przekonali, że 
przedstawia sia inaczej. 


sprawa | no utworzenie w Sowietach urzę- 


du patryarchy. W sprawie tej ni- 


czego nie można powiedzieć, jak 
budzący wstręt cynizm i brak za- 
sad władz sowieckich, Państwo 
sowieckie ma na sumieniu winę 
za straszną śmierć dziesiątków ty- 
sięcy duchownych i milionów wier 
nych. Państwo to usunęło całko- 
wicie porządek kościelny z byłego 
największego kraju chrześcijań- 
skiego, przede wszystkim na Uk- 
rainie. Sumienie tej władzy spla- 
mione jest na wieki morderstwa- 
mi i wyrokami śmierci na niezli- 
czonych arcybiskupach, a także na 
patryarsze Tichonie. Państwo to 
teraz postanowiło, w swym naj- 
wyższym punkcie ciężkich przewi- 
nień wobec Cerkwi, użyć ją dla 
swych zbrodriczych celów agita- 
cyjnych. 

Na zakeńczenie biskupi prawo- 
sławni w Generalnej Gubernii za- 
znaczyli, że głosy wszystkich pra- 
wosławnych biskupów, którzy eel 
Kremla przejrzeli, potępiają ten 
nowy akt walki międzynarodowe- 
go komunizmu ze świętością 
chrześcijąństwą, 


jak roje szerszeni 


Opowiadanie zestrzelonego lotnika amerykańskiego 


P. K. Przysłowie o zającu, 
który spowodował śmierć wielu 
gsów, jest obce Amerykanom, 
lecz w tym mniej więcej duchu 
wyraził się jeden z wielu zestrze 
lonych podczas ataku ną 
Schweinfurt  rieprzyjacielskich 
łotników. Był to podporucznik, 
który prosił, by nie wymieniać 
tego nazwiska. Nazwisko tego 
inłodego blondyna ze stanów po 
'adniowych nie jest też ciekawe. 

„Byliśmy dobrej myśli co do 
naszego zadania, gdyśmy wystar 
towali silnymi oddziałammi*—wy- 
powiada mlody Amerykanin. 
„Oczywiście nie jedna maszyna 
nie ujrzy spowrotem lotniska w 
Angli. Z tego zdaje sobie spra- 
wę każdy, kto odbywa lot do 
Niemiec. Lecz z liczby. biorących 
udział w ataku maszyn liczykś- 
my, że odsetek strat będzie nie- 
duży. Zaledwie tyiko zbliżyliś- 
my do kontynentu, a już rzuciły 
się na nas roje szerszeni niemiec 
kich myśliwców. Przez moją 
lornetę zdążyłem ujrzeć, że le- 
caca przed nami fala naszych 
bombowców została rozproszona 
t wiele czteremotorowych ma- 
szyn płonące lub koziołkując le- 
ciało w dół. Optymizm w naszej 


‘maszynie, muszę to wyznać bez 
ogródek, znacznie się zmniejszył. 
Lecz rozkaz jest rozkazem. Le- 
cieliśmy dalej. 

Ren zoliżał się niby -szeroka 
wstęga. Wkrótce rzeka pozosta- 
ła poza nami. gdy nagle strzelec 
na tyle samolotu zawołał przez 
mikrofon: „Three fighters". 
Oglądnąłem się z kabiny dowód- 
gy ku tyłowi. — Atakujących nas 
myśliwców niemieckich nie mo- 
głem rozpoznać, lecz inne ma- 
szyny mego oddziału zostały 
równocześnie zaatakowane przez 
dwumotorowe samoloty niszczy- 
cielskie.- Musiało być conajmniej 
tuzin błyskawicznych samolotów, 
które,  otworzywszy szalony 
ogień. rzuciły się na mój klucz. 
Nasi strzelcy na tyłach samolo- 
tów strzelali, ile tylko działa 
wytrzymać mogły, lecz Niemcy 
tak zręcznie się wymykali, że nie 
ponosili żadnych szkód. Zalaty- 
wały one od przodu, zawracały i 
od nowa otwierały ogień. Kadłub 
i skrzydła naszego samolotu w 
rozmaity sposćb zostały trafione. 
Nie wiem, jak to się stało, lecz 
lecąca na lewo od nas maszyna 


otoczona została ciemnym dy- 
mem, .a następnie jak kamień 
runęła na ziemię. Kierownica 
oderwała się i poleciała niby 
zwiędły liść na ziemię. 

W następnym momencie strze 
lec ną tyle naszej maszyny za- 
krzyczał, a później umilkł, zda- 
wało się, że został zabity. W ten 
sposób położenie nasze stało się 
bardzo niebezpieczne, ponieważ 
zabrakło nam osłony od tyłu. 
Dowódca naszego samolotu szu- 
kał osłony ze strony lecącej z 
prawej strony maszyny: lecz w 
kilka sekund później maszyna 
ia stanęła raptem w płomieniach 
t zniknęła z naszych oczu. Pod- 
terucznik Alexander, pilotowej 
maszyny, był moim najlepszym 
przyjacielem. Nie sądzę, by kto 
kolwiek z załogi wspomnianej 
maszyny uratował się. Musia- 


łem stać się ofiarą następną.|c 


Strzelaliśmy ze wszystkich dział. 
Gdyby był tylko nasz strzelec 
na tyle maszyny nie zginął. Po- 
wziąwszy krótką decyzję prze- 
viegłem z kabiny dowódcy na 
tył. Usunąłem znajdującego się 
bez ruchu z wąskiego siedzenia 


prowadzona przez podporucznika li ujałem w ręce esłowniki dział. 


Careja, w ciągu ułamka sekundy | 


Hinduski rząd narodowy 


Uroczysta proklamacia w Szonanie, 


TOKIO. 23. 16. Wediug wiado- ; 


zdążyłem od adag: Miba kilka strzałów, 


Surowe warunki dia kliki B- 


Dsdatkowa ki: 


lecz celowałem za wysoko. Wtem 
uderzyły na nas serie pocisków 
niemieckiego " dwumotorowęgo 
aparatu niszczycielskiego. Co się 
w tym momencie stało, pozosta- 
je dla mnie dotychczas zagadką. 
W każdym razie dał się słyszeć 
straszliwy trzask. Nasz ptak o- 
padł jak gdyby był z papieru. 
Buchające z kadłuba chmury 
dymu zasioniły mam wszelkie 

widoki. W tym momencie dowód 
ca samolotu dał rozkaz do wy- 
siadania. Zbliżyliśray się do luk 
i wyskoczyliśmy, Bim samolot 
niszczycielski zdążył przejść do 
następnego ataku. Jak ranny mo 
tył spadła maszyna daleko przed 
nami na ziemię. 

Przed kilku godzinami siedzia 
tem jeszcze w gronie moich przy 
jaciół w Angili. a teraz jestem w 
iewoli w Niemczech. Napraw- 
dę nie mogę tego pojąć. To jed- 
no jednak musimy całkowicie 
przyznać, że myśliwce niemiec- 
kie dokonały rzeczy niewiaro- 
godnych“. 

Napisał sprawozdawca wojenny 


Uirich Hausmann. 


dogl:0 


uzula do układu 


e zawieszeniu broni 


VIGO. DNB. Według wia 


U 


RZYM. (DNB). Do „Corriere 


BERLIN. Rozpoczęta przez 

wojska angielsko-amerykańnskie | 
wskutek ich nowych ataków na 
front we Wioszech trzecia faza 
walk od chwili wylądowania pod 
Salerno w dniu 9 września wy- 
kazuje znaczne usztywnienie nie 
mieckiego oporu. Już .z obecnych 
walk widać, że feldmarszałkowie 
Këtselring i i Rommel wykorzysta, 
1i okres 50 dni, jaki im się nada | 


izyl wskutek zacisza lub wolne- e} 


go tylko rozwijania działań bo- 
jowych przez 
nów. Sfery wojskowe powiada- } 
ja, że można się liczyć z tym, iż, 
niemiecki sposób prowadzenia 
walk powstrzymujących chara- 


Anglo-Ameryka- | 


Dobrze wykorzystano 50 dni 


STY dla poprzednich 
działań, zostanie do pewnego 
stopnia zakończony. .Teraz musi 
się okazać, o ile wojska anglo- 
amerykańskie będą mogły się 
posuwać wobec wzmocnionego 
oporu niemieckiego. Już w pop- 
rzednich działaniach, podczas 
„których anglo-amerykańskie ata 
ki koncentrowały się tylko na 
„przedpolu, operacje bojowe pań- 
stw zachodnich były bardzo wol 


ine. Posuwano się naprzód po- 


l 


iczątkowo przeciętnie po dwa ki- 
lometry dziennie, a od chwili za- 
jęcia Neapolu nawet po jednym 
kilometrze. k, 


- 


Najwyższy stop'eń pogotowia 
i siły uderzeniowej 


miko eie prasy 


norweskiej zwiedzają 


obronę wybrzeży 


OSLO. DNB. Na podstawie za- 
proszenia naczelnego dowództwa 
marynarki w Norwegii szereg , 
przedstawicieli prasy norweskiej . 
miał okazję zwiedzić bazy nie-: 
mieckiej marynarki wojennej w; 
południowej Norwegii i wziąć 
udział 
pewnej fłotylli. Pod dużymi ty- 
tułami opisują gazety w 


w podróży ćwiczebnej |siłę uderzenia. 


sprawiającym różnicę jest prze- 
de wszystkim duch wajska i ży- 
wa wola obróh$. Dzisiaj wybrze 
ża Norwegii bronią żołnierze, 


(którzy wykorzystują w*:ystkie 


;. możliwości, by rozwinąć do naj- 
| wyższego stopnia pogotowie ł 
z 

„„Morgenposten'* szereguje zdo 


Oslo |byte podczas owej podróży do 


wrażenia ze wspomnianej podró- baz marynarki wojennej wraże- 


ży prasowej, która dostarczyła 


głębokiego przekonania o gie 


uderzenia i pogotowiu obronnym 
marynarki wojennej. 
„Fritt Folk“ podkreśla. że dia 


nia w ogólny obraz siły obronnej 
armii niemieckiej w Norwegii. 
Współdziałające wojsko lądowe, 
marynarka i lotnictwo, pisze ga- 
zeta, stwarza potężną siłę, która 


przedstawicieli prasy norweskiej |dzisiaj broni kraju. 


szczególnie pouczające było zwie 


Gazeta włościańska  ,Natio- 


dzenie pewnego obiektu obron- jnen" stwierdza, że wybrzeże Nor 
nego na wybrzeżu, który już jwegii stanowi dzisiaj jedną zwią 
podczas zajmowania Norwegii |zaną ze sobą fortecę. Wszędy sto 


mości, podanych przez Rəviera „de Geneve“ donoszą z Algieru 


mości z Szonanu, tymezasowy | 
hinduski rząd narodowy, które- | brytyjskiego. Zadanie wolnego 
go szefem jest Subhas Chandra: rządu polega na tym, hy wypę- 
Bose,będzie posiadał następują- | dzić z Indyj E r. ai 


stulecia całe trwającego jarzma 


ce ministerstwa: sprawy wojen- 
ne, sprawy zagraniczne, finanse, 
propaganda i zagadnienia kobie- 
ce. Tekę ministra wojny i spraw 
zagranicznych objął sam pre- 
mier Bose, ministrem skarbu 
został Chatterji, ministrem pro- 
pagandy S. A. Ayer i ministrem 
zagadnień kobiecych pani F. 
Lakshmi. “Subhas Chandra Bo- 
se zatrzymuje też stanowisko 
prezesa hinduskiego ruchu nie- 
podłegłościowego. Hinduska ar- 
mia narodowa podporządkowa- 
na będzie rządowi. 

Proklamacja hinduskiego rzą- 
du narodowego nastąpiła w uro- 
czystej formie w Szonanie w 
obecności przedstawicieli wiel- 
ko-wschodnio-azjatyckiej sfery 
dobrobytu. Bose złożył przed 
zgromadzonymi przysięgę, że 
wywalczy wolność swej ojczyz- 
ny i 380 milionów swoich roda- 
ków. W dłuższej deklaracji no- 
wego rządu określono dzień 21 
października jako datę w historii 
Indyj, kiedy wolni Hindusi zor- 
' ganizowali swój własny rząd z 
jedynym celem uwolnienia wie- 


| 

„ . lwy- | 
cięstwa i wolność Indyj” 

lu milionów swoich rodaków od 


skich nieprzyjaciół „ Azji 
Wschodniej. Hinduska "armia 
wyzwoleńcza jest dobrze wysz- 
kolona i wyposażona i powięk- 
sza się z każdym dniem. Wszys- 
cy należący do niej żoinierze 
złożyli świętą przysięgę, że po- 
święcą swe życie w walce o wy- 
zwolenie kraju macierzystego. 
Armia wyzwoleńcza nie jest odo- 
sobniona, ma ona potężne p^- 
parcie niezwyciężalnych wojsk 
japońskich. Taką samą przysię- 
gę złożyli Burmańczycy, że będą 
walczyć przy boku hinduskiej 
armii niepodległościowej. 
Powołując się na to, że już.w 
początkach hinduskiego ruchu 
wyzwoleńczego w Azji Wschod- 
niej Niemcy i Włochy oficjalnie 
prokłamowały swą sympatię i 
poparcie deklaracja kończy się 
słowami, że trzy miliony Hindu- 
sów w Azji Wschodniej wierzy 
mocno w ostateczne zwycięstwo 
świętej sprawy, o którą całko- 
wicie i bez reszty będzie wal- 
czyć. Istnieje jedna tylko myśl: 
Zwycięstwo i wolność Indyj. 


| 


Zcodny marsz 
miliarda Wschodnich Azjatów 


TOKIO. DNB. Parlament ja- 
pońzki przyjął podczas swego 
czwarikowego posiedzenia ple- 
rarneg" rezolucję, wzywającą 
całą Azję Wschodnią do powsta- 
nia celem zrzucenia anglo-amery 
karskich więzów i przyczynienia 
się przez to do ugruntowania poi 
koju na świecie. Rezolucja 
brzmi: 

„Jest to wielkim, zasadniczym 
idcalem naszego kraju i wspól- 
nyun celem Wielkiej Azji 
Wschodniej umożliwić wszyst- 
kin krajom zajęcie należnego 
im miejsca w świecie, umożliwić 
wszystkim narodom szcześliwe- 
go bytowania i zorganizować no- 
wy. na sprawiedliwości oparty 
porządek świata. Nieokiełzana 
chciwość naszych wrogów, An- 
glii i Stanów Zjednoczonych, dą- 
żąca do rozszerzenia ich hege- 


monii nad Azją Wschodnią, zo- 
stała teraz zniszczona, organiza- 
cja większej Azji Wschodniej 
postępuje z każdym dniem szyb 
Eo naprzód a podstawy tworzą= 
cych sferę dobrobytu krajów 
jstałe się wzmacniają, Burma i 
Filipiny urzeczywistniły już swo 
ją od dawna upragnioną niepod- 
iległość, Indie utworzyły rząd 
tymczasowy i dążą do zrzucenia 
więzów brytyjskiej tyranii, zaś 
rząd ezungkinski stracił wszelką 
podstawę do przedłużania swego 
oporu. 

Wynika stąd, że obecnie mi- 
liard ludzi w Azji Wschodniej, 
owianych płomiennym zapałem 
maszeruje naprzód, by zniszczyć 
naszego wspólnego wroga, An- 
glię i Amerykę i by przez to ut- 
worzyć trwały pokój na świecie.* 


1 października podpisaną Jsta- | 


ła między aliantami a kl ką zz 
du Badoglio, składająca się z 40 | 
artykułów umowa, która zawie- ; 


ra warunki gospodarcze i finan-- 


o ciekawych szczegółach rozmo- 
ry między Badoglio i Eisenho- 
werem, z których wynika, że 
Badoglio znajduje się pod sil- 
nym naciskiem Eisenhowera 


sowe, jakie mają wypełniać Wiozi czyni wszystko, by pozyskać 


chy. 


łaskę Anglików. Wiadomość ta 


Osoby, które miały oglądać tema następujące brzmienie. Ge- 


dokumenty, nazywają te warun- 
ki „surowymi“. Reuter zaznacza, 
że nowe warunki ustalone zosta- 
ły zgodnie z punktem 12 zawie- 
szenia broni, podpisanego 3 
września i omawiającego wów- 
czas jedynie kapitulację militar- 
ną. 

Wydawanie zatem Włoch na 
iup Anglo-Amerykanów postę- 
puje naprzód. Hasłem przy tvm 
jest surowość“. Jest rzeczą cna- 
rakterystyczną, że Reuter cytuje 
punkt 12 układu o zawieszeniu 
broni. Jest to owa klauzula, któ- 
ra umożliwia nieprzyjacielowi 
wszelki bezwzględny wyzysk i 
ujarzmienie Włoch Badoglio. 
Jeszcze dość często powoływać 
się oni będą na tę kazia, a 
Badoglio będzie tracił jedną 
rzecz za drugą. Lecz są to na- 
stępstwa jego podłej zdrady, z 
czego klika Badoglio z góry p% 
winna była zdawać sobie sprawę. 
Zamiast spodziewanych ułatwień 
nieraz jeszcze odczuje ona „SU- 


ZER 


TOWOŚC. 


nerał Eisenhower wyraził swe 
niezadowolenie co do postawy 
nirodu włoskiego, który jeszcze 
nie zrozumiał położenia. Wojska 
Badoglio są w oczywistym bię- 
dzie, jeżeli sądzą, że z zaniecha- 
niem stosunków nieprzyjaciel- 
skich wojna się skończyła. 
Eisenhower także wcale nie był 
zadowolony z postawy wojsk 
Badoglio pod Salerno i przy 
obronie wyspy Coo. W ostat- 
nim wypadku garnizon włoski, 
składający się z 3000 żołnierzy, 
skapitulował bez wystrzału 
i Anglicy sami musieli walczyć. | 
Badoglio miał wskazać na ko- 
nieczność zaopatrzenia Włoch 


w produkty i węgiel. Na to 


Eisenhower zaznaczył, że Włosi |li, jaka ich czeka przyszłość. W 
niedawno byli partnerami Osi. (obecnej wojnie żołnierz amery- 


Postawa aliantów względem 
nich będzie zależeć od przyszłe- 
go ich zachowania się. Puste 
zapewnienia o lojalności nie są 
wystarczające. 


Angielscy żołnierze bez urlorów 


LIZBONA. W przeciwieństwie do 
żołnierzy niemieckich, angielscy 
żołnierze, kiórzy stacjenują w re- 
jenie Morza Śródziemnego, a prze- 
dewszystkim na Sycylii I we Wło- 
szech, nie otrzymali dotychczas ur 
pów. Brytyjski minister wojny Sir 
James Grigg na zapytanie, jakie 
zapadło w Izbie Gmin, czy chociaż- 
by starsi żołnierze mogliby otrzy- 
mać krótki urlop do Anglii, ażeby 
mogli widzieć się ze swymi rodzina 


mi, odpowiedział. że jest to niesie- 
ty rzeczą nicmożliwą. Anglia nie 
posiaga do tego dostatecznego to- 
naża statków. Najwyżej można się 
spodziewać, że żołnierze, kiórzy słu 
żyli w wojsku więcej niż sześć lał 
i dctychczas nie korzystali z urlo- 
pów, dostaną urlop. Kwestia urlo- 
pów wzbudza w Anglii wciąż duże 
zainteresowanie, gdyż rodziny żo!t- 


nierzy skarżą się coraz bardziej. 


Habyc e zbioru sz0 en swskiego 


KRAKÓW. DNE. Z inicjatywy 
gensralnego gubernatora, ministra 
Rzeszy, dr. Franka, nabyła kra- 
kowska biblioteka państwowa 
zbiór szopenowski Francuza Ewar- 
da Ganche, który to zbiór zebrał 
wspomniany, przebywający w Ey- 
enie autor muzyczny. Główną 
część tego zbioru stanowią pamiąt- 


ki, zebrane przez szkocką uczenicę 
kempozytora, Jane Stirling. Naby - 
cie zbioru szopenowskiego przez 
biblioteką pańtwową stanowi pier- 
wszą rzeczywiście poważną próbę 
stworzenia muzeum szepenowskie- 
go na wzór muzeum mozartowskie 
go w Zalcburgu lub muzeum Be- 
ethowenowskiego w Bouz 


odgrywał pewną rolę, później 
jednak rozbudowany został j 
przez niemiecką marynarkę wó-) 
jenną. W ten sposób można by- 
lo porównać dzisiejszą siłę ob- 
ronną z ówczesną. Obok wielu 
ulepszeń głównym czynnikiem 


ją w pogotowiu działa na przy- 
jęcie ewentualnych intruzów 
śmiercią i zagładą i wszędy stoi 
wypróbowany w boju żołnierz 
niemiecki, by nałeżycie przyjąć 


nieprzyjaciela. 


Żołnierz amerykański 


już nie 


GENEWA. DNB. Pewien zna- 
BY amerykański pisarz i 'dzien- 
mika nadesłał do gazety „York 
Leader“ po swojej wizycie na 
frontach _ śródziemnomorskich 
astykuł, w którym przedstawia 
swoje wrażenia, dotyczące mora 
le wojsk amerykańskich w Af- 
ryce Północnej i we Włoszech. 


Angielskie czasopismo „New | 
Leader“ przedrukowuje ów ar- 
tykuł, w którym mówi się 
m. inn: „Podczas ostatniej 


wojny żołnierze nasi byli pełni 
radości, kiedy maszerowali, a 
tylko dlatego, ponieważ wiedzie |4 


'kański już nie śpiewa. Walczy | 
on i pracuje. Ciężką zza 
troską obawia się on tego, co go 
czeka po wojnie. Albowiem 
cbawia się on depresji, wobec 
której wojna światowa 1914/18 
wydaje się urlopem wypoczyn- 
kowym. 

Stwierdzenia pisarza amery- 
kańskiego są ciekawe  szczegól- 
nie dlatego, ponieważ ujawniają 
nastroje żołnierzy amerykańs- 
kich, którzy walczą i umierają 
daleko od ojczyzny za cele wo- 
jenne, które nie są ich celami. 

Roosevelt i jego towarzysze 
przyrzekali żołnierzom inną 
wojnę, pewnego rodzaju spacer 
militarny do Berlina i do Tokio. 
Tymczasem jednak żołnierze 
amerykańscy “mieli sposobność 
stwierdzić, że wojska niemieckie 
i japońskie są zaciętym przeciw- 
nikiem i że walka kosztuje bar- 
dzo wiele krwi i przynosi z so- 
bą bardzo wiele cierpień, to też 
odeszła im ochota do śpiewu. 
Do tego coraz bardziej jest dla 
mich rzeczą jasna. żę jakkolwiek 
ta walka się skończy, oni z tego 
nie będą mieli żadnej korzyści. 
W Ojczyźnie oczekiwać ich hę- 
dzie znowu bezrobocie, będzie 


spiewa 


się im obcinało zarobki i spy- 
chało biedę i nędzę, zupełnie tak 
samo, jak to było poprzednio. 
Ten upiór staje przed nimi i dla 
tego zapytują, dlaczego mają się 
krwawić i umierać, skoro znowu 
mają być niewolnikami kapitału 
dolarowego, który wyzyskuje 
ich siłę roboczą, by wypchnąć 
własne kieszenie. W końcu oba- 
wiają się żołnierze o swoje ro- 
dziny, którym nie lepiej będzie 
się powodzić, aniżeli rodzinom 
żołnierzy brytyjskich, którym 
= zubożenia”, jak to nie- 

awno ¿stwierdził pewien poseł 
Izby Gmin. napędza wiele stra- 
chu i obawy. 


„AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAL AA 


Mółkie Wiadomości 


GENEWA. (DNB). Według ko- 
munikatów amerykańskich, zdraj- 
ca Wiktor Emanuel znajduje się 
w bardzo nieprzyjemnej sytuacji, 
ponieważ powinien on zatwierdzić 
tiste ministrów, w której znajdują 
się politycy, domagający się jego 
abdykacji. 

SZTOKHOLM. (DXB). Jak do: 
nosi Reuter z Nowego Jorku, Sta- 
ny Zjednoczone zajęły majątek 
dwóch banków argentyńskich. 

TANGER. DNB. Ambasador so- 
wiecki przy de Gaulie'u, Bogomo- 
tow polecił w tej chwili, jik dono- 
szą z Algieru, założyć za zgodą de 
Gaulle'a kartoteki „wartościowych 
elementów“ w Afryce Północnej. 
które to elementy mogłyby być 
użyte w Europie. Elita tych komu- 
uistów wysłana zostala już do Mos 
kwy, by otrzymać tam dla wspom- 
nianych celów przeszkolenie. Z dru 
giej strony ambasada sowiecka 
wezwała bezrobotnych komunis- 
tów, by się zgłosili w ambasadzie 
celem wstąpienia do międzynarodo 
wej brygady. Rekruci ci mają być 
następnie przewiezieni zbiorowe 7 
Algieru do Rosji Sowieckiej. 
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O sytuacji na sowieckim za- 
pleczu można niewątpliwie naj- 
mniej dowiedzieć się z sowiec- 
kich gazet i podawanych przez 
radio komunikatów Tass'a. Coś 
niecoś przekrada się z pism ko- 
respondentów amerykańskich i 


angielskich gazet. Najbardziej 
jednak wartościowy materiał 
dostarczaja zeznania jeńców i 


dezerterów, byłych czerwono- 
gwardzistów. a także listy żoł- 
nierzy sowieckich, które przy- 
badkowo dostały się w ręce 
Niemców. Wszędzie panujący 
głód. zastraszający wzrost prze 
Stęnczości. zwłaszcza wśród 
dzieci. wzrost ruchu partyzane- 
kiego. epidemia głodowego ty- 
fusu. niedostatek rąk roboczych 
tak w miastach jak i w kołcho- 
zach i w zwiazku z tym ogólna 
mobilizacja sił roboczych kobiet, 
niezwykłe przemmeczenic od woj 
ny i trudnv do zniesienia terror, 
— oto najbardziej charaktery- 
styczne osohliwości sowieckiego 
zamtaczą w jesieni 1943 roku. 

Wzięty do niewoli podczas 
ostatnich walk kanitan Czerwo- 
nej Armii opowiada: 

„Do armii wzięto cała mesks 
ludność w wiedu od 17 do 53 
lat Wojskowe oddziały na ty- 
łach przeważnie, niekiedy cał- 
kowicie, uzubełnione kobieta- 
mi. Szczególnie w Moskwie 
wszystkie oddziały, obsługujące 
reflektory, artvlerie przeciwlot- 
niczą, jak również bataliony, 
obstusujące lotniska, składają 
sie całkowicie z kobiet. W mos- 
kiowskiej milicji a nawet tran- 
sporcie węgla pracują prawie 
wyłacznie kobiety. 

Wśród armii i ludności odczu- 
wa się silne przymęczenie od 
woiny. Na to składa się ;łód i 
brak opału. 

Niezadowolenie z rządów bol- 
szewickich przejawia się w u- 
cłeczce ludzi do lasów. Lasy 
tambowskie +-cały obszar jaro- 
sławski przepełniony jest par- 
tyzantami, którzy terroryzują 
ruch kolejowy. W celu likwida- 
cji partyzantów rząd zmuszony 
był zorganizować specjalne od- 
działy samoobrony w wioskach, 
a nawet wysłać regularne od- 
działy do rejonów działania ban- 
dytów. 

Wszystkie cerkwie są otwarte. 
Brak duchownych zastępowano 
ludźmi, należącymi do obsługi 
cerkiewnej, to jest dzwonnika- 
mi. zakrystjanami 1 innymi. 
W Rostowie otwarto nawet se- 
minarium duchowne. Duchowni 
jednak zobowiązani są w cza- 
sie służby wyvsłaszać glównv 
komunikat sowieckiego biura in 


mawina,  Motvwuie 


tach. Oprócz tego kazania moż- 
na wygłaszać tylko za konspek- 
tem, wydanym przez specjalne 
organa. Za wykonaniem tego 
śledzą agenci NKWD, przeby- 
wający w cerkwi pod pozorem 
modlących się.“ 

Zaplecze bołszewickie przeży- 
wa okropne czasy — opowiada- 
ją dezerterzy sowieccy. Obcho- 
dzenie się władz z ludnością cy- 
wilną, zamieszkałą w ewakuo- 
wanych przez bolszewików ob- 
szarach jest bardzo okrutne. 
W osiedlach, gdzie skoncentro- 
wani są ewakuowani, panuje 
epidemia tyfusu głodowego. 
W niektórych miasteczkach 
wskutek głodu i tyfusu umiera 
codziennie 20 ludzi. Dzieci bez 
nadzoru wałęsają się tlumnie 
w poszukiwaniu jedzenia. urzą- 
dzają najazdy na rynki: Złapa- 
nych na miejscu przestępstwa 
dzieci odsyła się do więzień dzie 
cjnnych. które są stale przepeł- 
nione. Za dokonana przez dzie- 
ci kradzież paragraf 162 kodek- 
su cywilnego przewiduje kary: 
nie od jednego do trzech lat. 
Jednakże w niczym to nie 
wstrzymuie głodnych dzieci. *% 

Nie jest lepsze położenie dzie 
ci, mających rodziców, ponis- 
wąż ci ostatni nie potrafią wy- 
karmić swej rodziny. Otrzymy- 
wane przez matki żebracze za- 
siłki za znajdujących się n? 
froncie mężów w rozmiarze 70 
rubli, nie mogą ochronić dzieci 
od głodu, tym bardziej. te na- 
wet tego żałosnego zasiłku nie 
daje sie matce. jeżeli u niej tyl- 
ko jest jedno dziecko. "Nieszczę- 
śliwe, wymizerowane matki, wi- 
dząc łzy głodnych dzieci, nie 
mogą wytrzymać więcej i roz- 
paczliwie protestują, poświęca- 
jąc siebie. W wiosce Timankow- 
ce za odmówienie brania udzia- 


GONIEC CODZIENNY 


tym, że wszyscy wierni muszą |za co. W iyrn miesiącu nie dali 
wiedzieć, co się dzieje na fron- | 


nam mąki, a kiedy będą dawać 
nie można się dowiedzieć. Brak 
władzy i niema od kogo czegoś 
żądać. Nad żonami komendan- 
tów tutaj wprost znącają się, 
jak gdyby nad „iszakami* (osła 
mi) i wypędzają nawet nas z 
glinianych domków“, 
Nawet angielskie i amerykań- 
skie gazety zmuszone są powie- 
dzieć prawdę o życiu na zaple- 
czu sowieckim. Tak naprzykład 
amerykański ekspert powietrz- 
ny Reackenbecker, który był w 
Rosji Sowieckiej powiadomił w 
„Daily Mail* o warunkach, 
w  jekich żyją sowieccy ro- 
dotnicy. , Zwiedziwszy szereg 
sowieckich zakładów lotni- 
czych, Reackenbecker zauważył, 


że kobicty i dzieci stano- 
wią 92 procent całego sianu ro- 
botników w tych fabrykach. 


Dzień pracy zwykle ciągnął się 
przez jedenaście godzin, zaś wszę 
dzie o ile praktykuje się sta- 
chanowskie metody, to faktycz- 
nie robotnicy pracują powyżej 
11 godzin. Robotnikom, którzy 
spóźniają się do pracy alko zbyt 
powoli pracują, zmniejszają kar 
tki żywnościowe. Robotnicy 
mieszkają w barakach, bardzo 
siloczeni i nie mają prawie cza- 
su na konieczne zakupy. 
Podobny obraz sytuacji so- 
wieckich robotników dał wzięty 
do niewoli sowiecki spadochro- 
niarz, który pracował w chara- 
kterze technika i wykwalifiko- 
wanego mechanika w Charko- 
wie, Stalingradzie a później na 
Uralu w wielkiej fabryce czoł- 
gów. „Fabryki jeszcze pracują. 


Madryt w październiku 1943. 


„oświadczył on, ale ich produk- 
cja silnie spada, ponieważ ro- 
Łotnicy muszą pracować dzień 
w dzień po 14, 16 i po 18 go- 
dzin na dobę, żywiąc się tylko 
złym chlebem i wodnistą zupą 
z łupin kartoflanych. W maju 
wszyscy mężczyźni w fabrykach 
wezwani zostali na front, zamie 
niono ich. kobietami i dziećmi. 
Dzieci pomagają w  brdowie 
czołgów, biją węgiel w szach- 
tach. One też pracują przy żni- 
wach, traktory są nieczynne 
spowodu braku zapasowych 
części i obznajmionych mecha- 
ników. W nocy kobiety i dzieci 
z karabinami na ramionach mu- 
szą pilnować zbiorów przed 
swymi krewniakami, ażeby oni 
nie kradli kłosów i nie jedli 
ziarn. 

-W Moskwie. wedlug słów Sa- 
mogorina, panuje nużący ód. 
Niczego do jedzenia nie można 
otrzymać ani na kartki ani na- 
wet z „pod poly“. Kto jeszcze 
trzyma się na nogach. tego za- 
bierają do armii i odsvłają na 
front „na śmierć* — jak mówią 
ludzie. Artylerię przeciwlotni- 
czą obsługuja przeważnie kobie 
ty. Z skąpego uposażenia robot- 
ników odejmuja różne odlicze- 
nia. Jedna tylko „Wiełka socja- 
listyczna państwowa pożyczka“ 
nochłoneła czteromiesięczne ga- 
że, robotników. 

Takie jest życie na sowieckim 
zapleczu. Życie to jest tak cięż- 
kie, że wielu stara się popaść 
na front, „ażeby trafić do 
niewoli albo przejść na stronę 
armii niemieckiej i jej sprzymie- 
rzeńców. 


Wysłannik 


ANKARA. Tak zwany przed 
kilku tygodniami nowo mianowa 
ny patryurcha Sergiusz w Mosk- 
wie, zgodnie ze  wskazów- 
kami Kremla metropolita ro- 
syjsko- prawosławnej cerkwi, 
oczekiwany jest jak donosi ko- 
munikat z Kairu, w początkach 
listopada w stolicy egipskiej z 
wizytą u prawosławnego patry- 
archy ałeksandryjskiego. Wspom 
niana podróż zapowiedziała Mos 
kwa już bezpośrednio po intre- 
nizacji sowieckiegn patryarchy, 
nadając przytem całemu zainse 
nizowanemu przez rząd sowiec- 
ki huczkowi wokół patryarchy 
znoskiewskiego istotne znaczenie: 
w momencie kiedv interesy Sta- 
lina na Bliskim Wschodzie coraz 
bardziej się rozszerzaią pragnie 
on posiadać posła sowieckiego w 
szacie duchownej, któryby uak- 
tywnił stare stośunki byłej, przez 
sowiety wytępionej rosyjskiej 
cerkwi prawosławnej z kościo- 
łami prawosławnymi na Bliskim 
Wschodzie i na Bałkanach. Ten 
sens 


czynnika 


misji  patryarchy 


sowieckiej 


jako 
polityki 
ekspanzywnej stwierdził wyraż- 
nie sowiecki dyplomata w sło- 
wach: „misja patryarchy stano- 
wić będzie cenną pomoc i uzu- 
pełnienie planów politycznych 
Związku Sowieckiego, skoro się 
uda nawiązać bliski kontakt 
Moswy ze sferami prawosławny- 
mi na Bliskim Wschodzie a po- 
nadto zdobyć dla Związku So- 
wieckiego rolę państwa opiekuń 


łu w ewakuacji została powie- 
szona młoda kobieta, a zostałe 
po niej dzieci oddano do domu 


W. ubiegłym sierpniu Japoń- 
czycy zestrzelili nad Dżunglą w 
Nowej Gwinei australijski bom- 


dni. Wojnę tu mogą prowadzić na! moc. Nogi jego i stopy pokłuły ' 


wet ślepcy albowiem dżungla jest kolce i wywołały złośliwe wrzo- 
tak gęsta, że żołnierze tylko dy. Czasami zapadał się on aż do 
rzadko widują się wzajemnie. kolan w bagno i trzęsawiska. 


dla sierot.“ 

Z listów żon . komendantów 
(listy te dostały się przypadko- 
ko do rąk Niemców) okazuje się. 
że liczne rodziny komendantów 
wywieziono do Kazachstanu. 
gdzie żyją w  niewiarogodnie 
ciężkich warunkach, w pomiesz 
czeniach podziemnych i szała- 
sach, i głodują. Szczególnie 
charakterystyczny jest list As- 
tankowskiej, która pisze do mę 
ża, będącego w armii z rejonu 
Kizil-Dżarskiego okregu po!ud- 
niowo kazachstańskieso: „Dzie- 
ciom brakuje kawałka chleba. 


ciela nie ma go gdzie kupić i niema 


Anglia m edzy kamieniami 
mł: ńskimi 


GENEWA. DNB. Pismo an- 
gielskie „Tribune“  skierowuje 
do polityków angielskich pełne 
złych przeczuć ostrzeżenia, żeby 
nie dać się zetrzeć, jak pomię- 
dzy dwoma żarnami przez Ame- 
rykę północną i Sowiety. 

Z pomiędzy trzech głównych 
sprzymierzeńców Anglia jest 
stanowczo najsłabszą, jak bar- 
dzo duma angielska nie chciała- 
by do tego się przyznać. Ta sła- 
bość zaczyna się od cyfr zalud- 
nienia i powiększa się do nadz- 
wyczajnej zależności od dowo- 
zów zamorskich. Wojna ta wpły- 
wa — i wpływ ten został powię- 
kszony przez politykę Churchil- 
la — na znacznie większą zależ- 
ność od USA, niż miało to miej- 
sce poprzednio. Nie tylko daje 
się on odczuwać w sprawach 
gospodarczych, lecz wkracza też 
w dziedzinę strategiczną. Docho 
dzi do tego wyczerpanie wierzy- 
telności zagranicznych. Z tego 
Powodu Anglia już ni 


jak 


Stany Zjednoczone, udzielać in- 
nym krajom kredytu. 

Na imperium brytyjskie nie 
ma już co liczyć, ponieważ do- 
minia coraz bardziej spogląda- 
ja w kierunku Waszyngtonu. 


Niektóre części imperium chęt- 


i 


nie oderwałyby się calkowicie. 
Następnie zależy zwartość im- 
perium od dalekich dróg mors- 
kich, które są opanowane przez 
przeważające lotnictwo USA i 
ich siły morskie. Byłoby kata- 
strofalnym błędem przypuszczać, 
że zasadniczo polityka amery- 
kańska jest czymś innym jak naj 
silniejszym i najbardziej wyuz- 
danym w świecie systemem ka- 
ritalistycznym. Ironia losu 
chciała, iż wielu Anglików, któ- 
rzy cieszyli się z wyjścia USA z 
odosobnienia. za lat dziesięć be- 
dą prosić na klęczkach, aby Sta- 
ny Zjednoczone były znowu odo 
sobnione. Rzad angielski przed- 
stawia dziś widok Anglii, która 


i obecnie nie jest niczym innym, 


e jest w jak młodszym partnerem walst- 


reet. 


bowiec. Załoga nie wyłączając 
australijskiego dziennikarza Bo- 
ba Gryrmsbyja, który wśród nocy 
wylądował na swoim spadochro- 
nie w dżungli, zginęła. Błądził 
on przez miesiąc w puszczy nie 
niogąc natrafić, ani-na japońskie, 
ani na zaprzyjaźnione oddziały 
i w końcu oszalał. "fubylcy zna- 
leżli go zmarłego nad pewną 
rzeką w miesiąc i 12 dni po jego 
przymusowym wylądowaniu. 
Zwłoki oddali oni wojskom au- 
stralijskim które biwakowały w 
pobliżu. 

Bob Grymsby prowadził dzien 
nik o wojnie i o swojej śmier- 
telnej podróży po dżungli. Dzien 
nik ten można zaliczyć do naj- 
bardziej chrakterystycznych do- 
sumentów onrowiadających o woj 
nie na Pacyfiku. Gazety austra- 
lijskie publikują fragmenty tego 
dziennika, rzucając snop światła 
na walki w puszczach. 

Autor przedstawia najpierw 
bytowanie w dżungli i onowiada. 
że prawie wszyscy tubylcy, któ- 
rych woiska australijskie zabra- 
ty -ze sobą na Nową Gwineę z 
Kontynentu australijskiego jako 
tragarzy, umarli ponieważ nawet 
oni nie mosli znieść tutejszego 
życia. Również chińscv kulisi nie 
nadają się do tutejszej puszczy. 
Próbowano w końcu użyć do 
nracy nanuasów. Sa to wpraw- 
dzie ludzia niebezrnieczni, ale 
wytrwali. Trzeba ie nrzvdzie- 
lać do wiekszvch oddziałów. 
wówczas mniejsze istnieje nie- 
bezpieczeństwo. że nookcinają 
oni głowy swoim rozkazodaw- 
zam. Naacsół mana na nich na- 
tató ciężar do 39 ke. 

Nikt niema wyobrażenia o 
cdleałościach, jakie w tym tere- 
rie pokonywać musiały oddziały 
anslosaskie. Na drosę, którą od- 
hvwą się samolotem w ciągu 
20 minut, potrzeba w dżungli 10 


Jedynie słuch jest decydujący i 
udoskonala się w czasie wojny 
niesłychanie. Idealną ciszę, ście- 
lącą się nad Dżunglą, przerywa 
jedynie od czasu do czasu strzał, 
który najczęściej dosięga swoją 
ofiarę, potem znów wszystko 
milczy aż do małp, papug i in- 
nych zwierząt żyjących w pusz- 
czy, które przestraszył wystrzał. 
W dżungli nie zna się dział. Je- 
dyną broń stanowią karabiny, 
pistolety maszynowe i granaty 
ręczne. Japoóczycy posiadają 
nadto znakomite moździerze wa- 
gi nie większej jak 5 kg., które 
im w dżungli wyświadczyły już 
znakomite usługi. Hełmy sporzą- 
dzone są.z trzciny i stale okryte 
wieńcami z zielonych liści. 

Po swoim wylądowaniu w 
dżungli próbował Grymsby naj- 
rierw zorientować się Lecz 
kompas i inne przedmioty stra- 
cił podczas nocnej przygody. Pró 
bował on sobie torować drogę 
przez puszczę, lecz z trudem tyl- 
ko posuwał się naprzód. Już 
wkrótce spostrzegł on, że krążył 
w kółko i że jego zmysł orjenta- 
cyjny zawiódł go. Najwięcej drę- 
czył go głód. Jadał on jagody i 
owoce, o których mniemał, że nie 
są trujące, pragnienie gasił za- 
wierającymi lemionadę lianami. 
Węże mu nie dokuczały. Te któ- 
re spotkał okazały się nieszkod- 
liwe. Siłą próbował on opanować 
zakradające się uczucie słabości 
i w14 dni po swoim lądowaniu 
pisał on w dzienniku: „Jeszcze 
nie umarłem“. Kilkakrotnie sły- 
szał on nad sobą szum samolo- 
tów. Leciaiy one częstokroć tak 
nisko nad puszcza, iż mniemał 
że można je uchwycić. Lecz mię- 
dzy nim a samolotami znajdował 
Się cały świat, świat dżungli. 
który uniemożliwiał wszelki wi- 
dok. Wpadając w rozpacz zaczał 
krzyczeć, aczkolwiek wiedział. 
że bezcelowe jest liczenie na po- 


Pewnego razu natknął się on na 
rozkładające się zwłoki. Resztki 
munduru powiedziały mu, że 
zginął tu żołnierz amerykański. 

W trzy tygodnie po swoim nie 
szczęściu odczuł on, że marznie. 
Był to atak febry. Przyjmował 
chininę, lecz bezskutecznie. Je- 
dynie osłabienie, wzrosło. Stopy 
zaczęły puchnąć. Mógł on zaled- 
wie tylko przez kilka godzin 
dziennie maszerować, resztę cza- 
|Ę- spędzał w parnych zaroślach. 
W dzienniku swoim mówi on o 
ikomarach, które były tak wiel- 
| kie jak wróble i otaczały go ro- 
ijami. Były one barwy zielonej, 
czerwonej i żółtej. Uciekał przed 
nimi, lecz one go nie opuszczały. 
„Wietrzą zdobycz‘ — pisze on w 
swoich notatkach. 

Następnie pewnego wieczora, 
kiedy słońce zaszło dobrnął on 
do pewnej polany i obserwował 
walkę w powietrzu. Znowu sta- 
rał się on głosem dać znać o so- 
bie, lecz nikt go nie słyszał. Na- 
stępnego dnia natknął się na ja- 
kąś rzekę. Pisze on, że w normal 
nych warunkach powinien by 
się cieszyć, lecz teraz nie ma ku 


Srt. 3 


moskiewski 


w szecie duchownego) 
B'zwstydne zuchwalstwo morderców ks ęży 


t czego nad narodami prawcsław: 
Krymie, 

Podróż patryarchy zbiega sią 
!2 organizacją poselstwa sowiec- 
kiego w Kairze i już to same 
świadczy o ścisłej współzależ- 
ności tych faktów. Na temat tych 
związków wiele pisze wychodzą- 
ca w europejskich językąch pra 
sa egipska. Z rozmaitych głosów 


prasy widać, że liczne sfery 
grecko-prawosławne podzielone 
zgoła mają zdania co do planów 
podróży patryarchy Sergiusza, a 
wielka część kleru nie chce się r 
nim zetknąć i energicznie wvpra 
sza sobie ścisłe połączenie koś- 
cioła grecko-prawosławnego pod 
przewodnictwem Kremla. 

Z Kairu uda się stalinowski 
patryarcha do Palestyny, gdzie 
„ak głosi komunikat z Kairu, od 
wiedzi święte miejsca, ażeby 
podkreślić religijny charakter 
swej podróży. Następnie poje- 
dzie do Syrii, ażeby nawiązać 
tam kontakt że sferami prawo- 
sławnymi, a szczególnie, żeby 
Spotkać się z patryarchą Anti- 
ochii, który, obok patryarchy 
Aleksandrii, jest najwyższym do 
stojnikiem duchownym cerkwi 
prawosławnej na Bliskim Wscho 
dzie. 

W Turcji w tej podróży nit 
dopatrują się czego innego, jak 
tylko nowego syptomu wzrasta- 
jącej aktywności Sowietów na 
Eliskim Wschodzie. 


ziennik z Dżungli 


temu ochoty. Rzeka wprawdzie 
wskazuje na' kierunek, w któ- 
rym musi iść, lecz jest już zapóź- 
no, sił mu nie wystarczy i nawie 
dzają go halucynacje. Może ta 
rzeka wcale nie ma wody. „Nie, 
nie — pisze on — czuję wyrsż- 
nie, że chłodzi”, i 

Lecz rzeka spada głębokim 
wodospadem z wysokości tysiąca 
metrów. Tutaj dokonywa się 
przeznaczenie Grymsby'a. Nie 
ma żadnego wyjścia. Być może, 
że tam na dole jest obóz wojsk 
australijskich. Ta myśl dopro- 
wadza go do szału, w linii po- 
wietrznej jest to najwyżej 400 
metrów, lecz marsz piechotą na 
drugą stronę przepaści zajął by 
conajmniej 7 godzin, a do tego 
potrzeba zdrowych nóg. 

Na tvm urywają się notatki. 
Widać. że autor wysiłkiem ostat- 
nich sił próbował zapalić sobie 
papierosa, lecz tvtoń zwilgotniał 
jak gabka a zapałki podobne by- 
ły do próchna. Oblicze zmarłego 
miało taki wyraz, iż wnosić moż- 
na, że Grymsby w końcu osza:« 
lał. 

„Iłuż to z naszych kolegów — 
pisały australijskie gazety na 
marginesie tego dziennika — 
spotkał podobny los i iluż jesz- 
cze ten sam los spotka “. 


Murzyni i „cztery swobady” demokracji 


SZTOKHOLM. DNB. W jed- 
nym z artykułów w „Menches- 
ter Guardion* Roger Baldwin, 
przewodniczący Civil Liberties 
Union t. j. „Unij swobód obywa- 


telskich,* zwraca się „gwałtow- | 


nie przeciwko traktowaniu mu- 
rzynów amerykańskich, których 
sytuacja także podczas tej wojny 
nie poprawiła się pod żadnym 
wzgledem, jakkolwiek dużo się 
mówi o „czterech swobodach* i 
stawia się jako nieubłaganego 
wroga rasową politykę Niemiec. 

Baldwin oświadczył: Murzyni 
są systematycznie izolowani we 
wszystkich oddziałach armii 
amerykańskiej. Nie mają oni 


przystępu do licznych urzędów. 
Tak jak i dawniej robi się im 
największe utrudnienia, gdy ro- 
bią starania o otrzymanie sta- 
nowiska wykwalifikowanych ro 
kotników w przemyśle uzbroje- 
niowym. Są oni wykluczeni przy 
robotach pomocniczych i z obo- 
zów szkolenia i przeszkolenia, 
Tego rodzaju traktowanie sa- 
mo przez się wywoluje silne nic 
zadowolenie pomiędzy ludnością 
murzyńską. Oni mafzą nie tyl- 
ko o zwycięstwie nad państwa- 
mi paktu trzech, lecz przede- 
wszystkim o innym zwycięstwie, 
a mianowicie nad białym czło- 
wiekiem i jego polityką rasową 


$zangi 


Jak niedawno goniesiono, naro- 
dewy rząd chiński, po zniesieniu 
wszystkich granicznych koncesyl. 
wicikie mótsto Szanghaj podpo- 
rządkował pod jednolity zarząd. 
Oznacza to, że wielkie miasto por- 
towe Chin, które dotychczas było 
obcym cialem w kraju, stało się 
korzystną dia Chin częścią składo- 
wą. Następujące sprawozdanie rzu 
ca świalło na istotę tego miasta 
i przy tym na trudności, jakie pv- 
wstają w harmonijnym wcieleniu 
do Państwa Środka. 


Obszary gór Huang, na których 
grasują bandyci, znajdują się, poza 
nami. Było nieprzyjemnie przejeź- 
dżać przez te ponure sklepienia 
górskie. W Szanghaju dowiedzieliś- 
my się po tym, że tam ujęto 569 
bandytów. Ustąwilismy swój po- 
wóz w dziedzińcu hotelu we fran- 
cuskiej koncesji i szukaliśmy ja- 
kiejś restauracji. Kiedy powróci - 
liśmy po godzinie z powrotem, Z3- 
elaliśmy drzwi naszego powozu 
szeroko otwarte, walizy leżały po- 
rozrzucane, 2 nasza drora kamera 
filmowa leżała na gołej ziemi, 
wszystko w dużym bezłactie. Prze 
czuwaliśmy rzecz najgorszą i za- 
wołaliśmy dyrektora hotelu. „Po 
licja tutaj była i rewidowała wóz 
Nie wiedziała ona co oznacza 3u- 
mer wozu panów. Dia czego pano- 
wie nie wykupiliście numeru kon- 


cesji? 
— Tak powiedział dyrektor ł 
wzruszył ramionami. Zawołałem 


prefekta policji i 
mu, że właśnie tylko tego nam 
brakowało, byśmy nie  tknięci 
przez bandytów w głębi kraju, te- 
raz przez policjantów potraktowa- 
ni zostali w sposób bandycki. „Ie- 
Śli się panu to nie podoba, to niech 


oświadczyłem 
pan się przeniesie do anzieiskiej 
koncesji! To było wszystko co 
hotel w 
dokładniej 


miał on do powiedzenia. 
| Wyszukaliśmy sobie ] 
koncesji angielskiej. 
mówiąc w „Internacional Seślie- 
ment", Hote! był własnością bry- 
tyjsko-chińskiego mieszkańca. Za- 
mek u drzwi dò mego pokoju był 
wyłamany. „Proszę dać mi pokój, 
który można zamknąć, powiedzia- 
łem ,menagerowi”. „Jeśli się panu 
tu nie podoba, to niech się pan 
wynosi do „China town" (dziel. 
nica chińska) — brzmiała jego 
bezczelna odpowiedź. Nie wie- 
„China town“, lecz i SA( 
! 


Gziałem jeszcze co to było owe 
przecież dowiedzieć się, dokąd pra- 
gnat mnie wysłać mój dyrektor i 
na drugi dzień wyjechałem na po- : 
szukiwanie „chińskiego miasta. 
Przy tym zbłądziłem. jeżdżąc w 
krag około „China town“ nie zau- 
ważywszy tego i szukając jakiejś 
przecznicy, którąby można prre- 


Antyżydowskie 


laj stę 


jechać do samego centrum miasta. 
Przy drugim okrążeniu udało mi 
się znależć drogę wjazdu. 

Spojrzenia, jakimi mnie obrzu- 
cono, hrły raczej wrogie. „Co, pan 
jeździł naokoło „China towa“ i 
wysiadi?” — wołali moi przyja- 
ciele Europejczycy w pogardliwym 
niemai tenie, kiedy im opowiada- 
łem e moich przygodach. Pewien 
przyjawieł Chińczyk oświadczył, 
kiedy zacząłem mówić o mieście 
chińskim: „Tak, biali unikają tej 
dzielnicy. Co najwyżej przejeżdża- 
ją oni szybko w swoich samocho- 
dach i spoglądają przed siebie jak 
do axwarium, kiedy z mieszkania 
swego do biura lub do nocnego 
udają się klubu, nie muszą? w Sa- 
mej Gzielnicy wysiadać". 

Skoro jednego z najbliższych dni 
wyjrzałem rankiem przez moje ©- 
kno, spostrzegiem potrójny płot z 
drutu kolczastego, który wieczo- 
rem jeszcze nie istniał. Płot ten o- 
teczai angielski dancing-bar. Woj- 
sko chińskie z najeżonymi bagne- 
tami chodziło tam i spowratem. Na 
moje zapytania w tej sprawie do- 
wiedziałem się. że właściciel wspo 
smnianego baru nie chciał płacić 
nowo wprowadzenego podatku luk 
susowego na rzecz chińskiego za- 
rządu miasta. „Tu przecież jest 
snyie"ska koncesja" — zaznaczy 
łem. .Tak, lecz podlega ona po- 
mimo wszystko w ostatniej insian 
cji chińskim rządom miejskim, 
brzmiała odpowiedź, 

Kicdyśmy chciali udać się w głąb 
krzja, musielismy się zwrócić do 
przedstawicieli chińskiego rządu 
centralnego w „China town“, by 
się wystarać o paszporty do wcwnę 
trznych prowincji, Zapytano nas. 
czy myśmy przypadkiem nie zwar- 


fjewali. Wszak oni nie mogą nawet | 


własnych urzędników  achronić 
przed bandytami. W Japonii nie 
długo zakwitną drzewa wiśniowe. 
radzili więc nam wyjechać okre- 
tem do Kohe, by sie nie spóźnić 
x» święto kwitnienia, Musieliśmy 
oda numer „Iułernacional Set 
ficmieia$b", o który wystaraliśmy się 
w międzyczasie, a otrzymaliśmy 
żółte zaświadczenie, które przyle= 
piliśmy na szybie naszego samo- 
chodu. Zaświadczenie to zezwala- 
ło nam na ostainią jazdę de por- 
tu, gdzie mieliśnzy załadować nasz 
samochód. Bardzo wcześnie o świ. 
cie wyjechaliśmy w kierunku pôl- 
nocnym: »rzez angicisks; koncesję. 
Kanna chińska policja, sikhowie, 
zatrzymali nas tam. gdzie morze 
dumów prczect.głzi w nolz ryżowe. 
Powiudzieliśmy, że -bładziliśmy, 
«ałoczytśmy luk i zawróc'łiśmy w 
starym 
znikła x drogi. Później przejeck l- 
liśmy dalse 1 tysięcy kilometrow 


zierunku, skore policja 


— 


tendencje 


ny ermi assgqiciskiej 


GENEWA. DNB, Angielski ty- j 


godnik „New Statesman and Na- 
tion“ z troską stwierdza istnienie 
„dużych wysiłków", zmierzających 
do wyhodowania antysemityzmu 
„ w wojsku. å 

Mówi się żołnierzom, a czasami 
Tawet przy pomocy pism drukowa 
nych, układanych przez nieoficjal- 
ne sfery wojskowe, że żydzi nie 
walczą, ale kupują towary, domy 
1 trudnią się nielegalnym handlem. 
Zwraca się następnie uwage na to, 
że można zobaczyć żydów, jak w 
drogich restauracjach wydają oni 
swe zyski. Jest to dla żołnierzy 
zvodnicza propaganda, ponieważ 
oxi sami widzą wciąż nazwiska 
żydowskie, związane z procesami 
za niegalny handel. 

Angielskie czasopismo stwier- 
da następnie, że już teraz wśród 
żoinierzy rozwijają się radykalne 
Poglądy, które częściowo już ugrun 
towały się przez propagandę. Na- 
ogół ogranicza się czasopismo do 
uwagi, że czyn „kilku żydów" dał 
powód do tego redzaju twierdzeń. 

Ze względu na przeżydzenie An- 
Elii, gdzie występuje.ono we wszy- 
ztkich przejawach życia, począ- 
wszy od giełdy, banków, poprzez 


prasę, sztukę aż do gospodarki, nie 
jest to rzeczą dziwną, kiedy żoł- 
nierz angielski dochodzi do takich 
myśli. Widzi on, że żydzi wyczuwa 
ją w istocie wojny dobry interes 
i zyskują na niej wiele pieniędzy, 
podczas gdy rząd Churchilła, a za 
nim stojący plutokraci, którzy u- 
kartowali tę wojnę, żądają od żoł- 
nierza, żeby narażał swe życie. W 
początkach wojny, jak wiadomo, 
żvdcestwo usiłowzło panoszyć się 
nawet w wojsku, kiedy to do rzą- 
su wysłany został żydowski mini- 
ster wojny Hore Belisha. Ten pro- 
totyp angielskich macherów nie 
miał niczego bardziej pilnego do 
roboty, jak pcdzielić się ze swymi 
kompanami zyskami z dostaw woj- 
skowych, z czego wywiazali się 
oni szybko i sprawnie. 

Nie należy z twierdzeń „New 
Statesman and Nation“ wniosko- 
wać, że obecnie przechodzi przez 
Anglię fala antysemiiyzmu. Jesz- 
cze tak daleko to nie zaszło. Za 
silne jest stanowisko przodujące 
żydów. W każdym razie te angiel- 
skie głosy oznaczają symptomy pe- 
wnego poglądu, jaki zarówno w 
angielskim wojsku, jak 1 w naro- 
dzie znałazł miejsce. 


GONTEC CODZIENNY 


w wewnetrznych Chiaąch bez od- 
powiednich paszportów... 

Nie łatwo przybyć i wyjechać z 
Szanghaju miasta, które nienawi- 
dziłe Chin wewnętrznych. Jako 
biały doznawał ezłowią«, żeby się 
tak wyrazić, stałej echrony — a 
przecież nie był chroniony, kiedy 
pedziemny świat metropolii prze- 
ciwko niemu się zwrócił, leez i 
wejść cało do „pickła szanghaj- 
skiego“ jest trudno — jak nazywa 
to miasto co druga powieść o da- 
lckim Wschodzie. 

Jechaliśmy wieczorem z Mang- 
tschou, zdążając do Szanghaju. 
Nagie szeroki kanal przeciął nam 
dalszą drogę. Wielki prom szme- 
chodowy spoczywał leniwie na gli- 
niastym brzegu. Uzbrojone posie- 
runki chińskie zatrzymaiy nas. 
Było w pół Go 5-ej. Tabliczka gło- 
siła, że od f-mej przejazd ña pro- 
mie kosrtuje podwójną cenę. Mu. 
sieliśmy wąską ścieżynką objechać 
kanał. Nagle usłyszeliśmy syk i 
powietrze z dwóch opon uciekł» 
Tuż obok otwarły się drzui jakie- 
gaś budynku i przed nami stanął 
człowiek, który przedstawił się ja- 
ko mechanik. 

— Może pan ma jaką oponę do 
naprawy? — zapytał on pokornie. 

— Nie, ja sam  rsperuje. 
brzmiała moja odpowiedź. I nipru 
wiłem opony na miejscu. Bylo kil- 
ka minut przed siódmą. Syrena ne 
promie zawyła. Jechaliśmy dalej 
ścieżką. Zmowu syk. Wieccheliśmy 
na nowe gwoździe., Trzeba nam by. 
ło zapłacić podwójizą cenę za prze- 
wóz. Nie znaliśmy jeszcze przw 
Szanghaju, miasta zdzierstwa i wy 
rauszeń, miasta, w którym ten t' ' 
ko żyć może, kto śmieje się z % j 
świętszych zasad ludzkiego rsio- 
czeństwa. Po tym zapłacHiśiy po- 
dwójną cenę. ` 

Na promie przyłączył się do nas 
pewien chiński policjant i prosił 
nas, ażeby go wziąć ze sobą do 
Szanshajn. Papia? on 2 czuć było 
od niego alkohol. Jechalśmy dalej. 
Nasz policjant paplał po francus- 
ku. Był en policjantem w koncesji 
francuskiej. Nagle padł strzał. 
Ciężka limuzyna, która nas mija- 
ła, przewróciła się. „Dałej” wrzesz 
czał nasz policjant. Nasiępnegu 
dnia dowiedzieliśmy się, że z tego 
samochody uprowadzono bagatczo 
dyrektora banku, by ga za dobry 
wykup zwelnić z powrotem.. Na 
Uizywiach rewnego domu przeczy 
taliśrny później tabliczke: „Šuti 
kidnapping society". Można boto 
tam się ubcezwieczyć, To garządne 
towarzystwo wystawiało pewnego 
rodzaju paszporty. Koszta przezna 
czone były na rzecz zbrodniarzy 
jako podatek ubezpieczeniowy. 
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Szanghaj stanowił zamknięty w 
sobie świat, pompę ssącą na cicle 
Chin. Eldorado swobody dla zdzier- 
ców_i piekło dla wiecznych glup- 
ców, którzy sądzą, że rzłowick jest 
w gruncie rzeczy dobry. Szanghaj 
ściągał towary,  którc długa 
na 5 tysięcy kilemetrów rzeka, 
fJangise  przywoziła z dwóch 
milionów kilometrów kwadrato- 
wych swego dorzecza. Szanghaj 
wypławał ze 5icbie ludzi, którzy 
zatruwali cały okrog Jangtse i 
przyjmował zbrodniarzy, których 
wydawały  najbrudniejsze mety 
wnętrza kraju, a poszczególne od- 
dzielnie administrowane okręgi 
miasta wysyłały sobie nawzajem 
wyrzutków, którzy «chcieli uciez 
przed pościgiem. W ten sposób 
mógł się utrzymać pewien Wyso- 
ki dypiomaia, który zdelrzudował 
pół miliona marek. Szhwytano go 
w koncesji japońskiej kiedy właś- 
nie tam przebywał. Nie było to 
rzeczą niezwykłą. Koncesja bo- 
wiem japońska była najbardziej 
przejrzysta, najbardziej czysta. 
Można tam było widzieć urocze ja- 
ponki w kiaronaich, kiórc po swo- 
ich zakupach żegnały się wzaje- 
mrie na ulicach głębokimi ukłona 
mi. A na redzie przed japońskim 
zeneralnynt konsulatem spotkać 
możni było marynarzy z zakotwi- 
czonych okrętów wejennych, kió- 
rzy w zinne poranki zimowe pół 
nago przeprowadzali ćwiczenia gi 
manastyczne, podezas gdy chińczy- 
cy w grubych watowamych sardu- 
tach. trzęsąe się z zimna. stali 
przy murach domów i przypaźtry- 
«eli się. 

Szanghaj byt agniskiem handla- 
rzy. którzy chcieli zarobić na Chi- 
nach, lecz kapitał swój w tym mię 
dzynąrodowym mieście ukrywali 
przed epodatkowaniem i w ten 
sposób oszukiwali kraj, pozbawia- 
jąc go słusznych, gospodarczo tak 
niezbędnych dochodów. Istnieje 
jeszcza jedno miasto, które odgry- 
«a podobna role w Afryce: Tan- 
ger. Lecz Tanger jest sto razy 
mniejszy. Tam drzemał kapital 
wolno od podatku, a przecież za- 
daniem jego byłoby żywić Afrykę 
w sensie gospodarczym i podnosić 
ją wzwyż. Miasta tego rodzaju Jak 
Szanghaj i Tanger są płodem owej 
epoki, Która myśli kategoriami 
„hausse i baisse“, która każe wy- 
opracowywać narodowi uczciwą 
pracą „hausse“ (zwyżka giełdowa), 
leeg sama sluży „baisse“ (katastro- 
fie na niej), która drzewo życia naro 
dów stale obcina i zniekształca i 
sądzi do tego, że to jest jej zasłu- 
g3, jeś”* to okałeezone drzewo Wy- 
daje jeszcze barwne i pachnące 
kwisty. 
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De Ga: lle areszt:wał generała Bercereta. 
Kompetencje Girauda Silnie ograiczone 


BERLIN. Generał Bergeret, były 
minister żeglugi powietrznej w rzą 


wiera obecnie decydujący wpływ 
w Algierze przez przywódcę iran- 


dzie 'Vichy i jeden z sygnatariuszy Í cuskich bolszewików Murty'ego i 


niemiecko - francuskiego układu 

a zawieszeniu broni, został aresz- 

tawany na podstawie uchwaly Kc 

mitetu” Algicerskicgo pod przewod- 
nictwem de Gaulle jako oskarżony 

o zdradę stanu, współpracę z nie- 

przyjacieiem i działalność, która 

miała być skierowaną przeciwko 
bezpieczeństwu państwa. Arcszto- 
wanie nastapiło w wiili koło Da- 
karu we Francuskiej Afryce Za- 
chodniej, gdzie Bergeret napróżno 
od trzech miesięcy się ukrywał. 

Decyzja Komiietu Aigierskiego za- 

padła już podobno 21 października, 

lecz teraz dopiero zostala ogłoszo- 
na. 

Bergeret neleży do najmniej wy 
rażnych postaci kliki francuskich 
zdrajców. Jako gorliwy zwolennik 
Petain'a, takiego w każdym razie 
udawał, został ministrem żeglugi 
powietrznej w Vichy. Był on je” 
dnym z najbliższych zaufanych i 
Przyjaciół admirała Dariana. Po- 
szedł też tą samą” drogą zdrady. 
Kiedy Darlan wyleciał 6 listopada 
1942 r. do Algieru pod pozorem, 
by odwiedzić swego chorego syna, 

H m istocie by Afrykę Północną wy- 
dać na łup Anglo-amerykanom, 
Bergeret zgodnie z tym, jak się u- 
mówił, przybył tam 7 listopada I 
został natychmiast przyjęty do śnk 
zw. komitetu wojennego. Aż do 
chwili zamordowania Darlana był 
Eergerct jego zastępcą. Jego naj- 
ważniejszym zadaniem na tym sta 
nowisku była misża polegająca na 
tym, by skłonić generalnego gu- 
Lernatora Boissona, którego w 
międzyczasie usunęli Anglosasi, do 
zerwania z Pełain'em i do oddania 
bez walki aliantom Afryki Zachod 
niej. Sądzi on zaiste, że przez to 
zasłużył sobie na specjalną wdzię- 
czność Brytyjczyków i Ameryka- 
nów. Nagrodę też może on teraz 
zainkasować. 

W marcu 1943 r. został Bergeret 
mianowany przez komitet algier- 
ski „naczelnym dowódcą lotnic- 
twa“ we Francuskiej Afryce Pół- 
nocnej. Lotnictwo owo istniało w 
każdym razie tylko na papierze. 7 
lipca wskutek wzrastających wpły 
wów de Gaulle został on znowu 
pozbawiony swego urzędu i pró- 
bował, jak już wspomniano, ukryć 
się. 

Wypadek ten należy uważać za 
sukces generała de Gaulle, przy 
czym w każdym razie otwartą po- 
zostaje sprawa, w jakiej mierze 
de Gaulle był tylko wykonawcą 
woli Moskwy, która przecież wy- 


wzmochnia finansową zajeśność de 
Gaulle przez peryne polityczne pod 
porządkowanie go sobie. 
Równocześnie z wiadomością o 
aresztowaniu Bergereta i posta- 
wieniem go przed sąd: wojenny 0- 
publikowano w Algierze decyzję, 
która. znacznie ogranicza kompe- 
tencje generała Giraud'a jako na- 
czelnego dowódcy i rozciąga je na 
tak zw. strefy militarne, Jako te ;o 
rodzaju strefy wymieniona zosta- 
ła Korsyka, porty w Bone, Algie- 
rze i Oranie oraz port wojenny 
Bizerta, to znaczy, że zakres włla- 
dzy Giraud'a ograniczony- został 
do minimum, podczas gdy szeroka 
t. zw. „wewnętrzna strefa“ podpo- 
rządkowana została rozkazom ko- 
misarza obrony Gentilhommnc'a. 
Nie ulega najmniejszej wątpliwo- 
ści, że między wiadomościami w 
sprawie Bergeret'a i Giraud'a ist- 
nieje wewnętrzny związek. Angiel 
scy komentatorzy traktują obyd- 
wa wypadki jako jedną całość i 
określają je bez dalszych tłuima- 
czeń jako „godne uwagi". Lecz 
podkreślają oni ze specjalnym na- 
ciskiem, że wraz z Bergeret' em u- 
sunięty został ostatni poważny prze 
ciwnik de Gaulle'a. Wiele rzeczy 
wskazuje na to, że walka © wła- 
dzę między obydwoma zdrajcami 
de Gaull'em i Giraud'em weszła 
w decydujące stadium. W związku 
«s tym zasługują też na uwagę po- 
głoski, krążące po Francji i po- 
wiadające, że Giraud gotów byłby 
po raz czwarty złamać swe słowa 
gdyby mu się znowu udźło nawią- 
zać kontakt z Vichy. 
WAAALAAAAAARAARARARARAARAAAARRAARA 


LIZBONA. DNB. Pewien ofi- 
cer wojsk kanadyjskich oświad- 
czył pismu „Daily Herald“, jak 
powiadamia ta gazeta: „Wojska 
kanadyjskie bardzoby chciały 
się dowiedzieć o co one właści- 
wie walczą. Wiele z nich przy- 
puszcza, że Anglia wojuje z Niem 
cami, gdyż Hitler stał się za bar 
dzo silnym“. Nic nie słychać wię- 
cej o „wysokich moralnych ce- 
lach:", z którymi Anglia przystą 
piła do wojny, za to jednak co 
raz więcej o powolnym postę- 
pie, który przyjmuje opracowa- 
nie planów w sprawie -urządze- 
nia nowego świata. Obiecywano 
przed tym wiele, czego widocz- 
nie obecnie nie ma się zamiaru 
dotrzymać. 


Masowa wieczka ze Slalhów pluokrócji 


Czasopismo „News Week* dono- 
siło niedawno, że w ciągu ostatnie- 
go roku w portach Stanów Zjedro- 
czonych zdezerterowało 11.000 ma- 
Irynarzy - obcokrajowców. Obecnie 
komunikuje się równi>z 0 móA:0- 
wych dezercjach marynarzy w Pół- 
nocnej Afryce. Wówczas gdy de- 
zerterzy z portów amerykuńskich 
jako przyczynę odmowy służby po- 
dawali złe traktowanie i złe wyna- 
grodzenie na angielskich statkach, 
wych dezercjach marynarzy w pół- 
nocnej Afryce dezerterują dla te- 
go, że życie ich podczas jazdy Mo- 
rzem Śródziemnym wystawione 
jest obcerie na takież same niebecz 
pieczeństwo co i żołnierzy, oni zaś 
me są bynajmniej zainteresowani, 
ky odbywać słusn* wojskową. W 
gerze wiele parowców Z Żyw- 
nością nie mogło odpłynąć na Šy- 
cylię, ponieważ załogi zastrajko- 
wały dewiedziawszy się o portaca 
przeznaczenia. Próbowano już 
wprowadzić marynarzy w bład 
przez mylne informowanie, lecz ci 
na podstawie rodzaju ładunku wie 
dzieli dokąd-mają wyruszyć. 

Podczas pewnej obławy urządza 
nej przez algierską policję portową, 
schwytano w ciągu nocy 50) ma- 
rynzrzy, którzy porzus'!i swe stat- 
ki. Nie dali się oni nakłonić do po- 


wrotu ani obietnicami ani grożba- -- przyjmowani są oni z otwartymi | kiej marynarki wojennej. 


mi. Koniec końców władze osadziły 
ich w obozach koncentracyj tych, 
mając nadzieję, że wkrótce, za- 
wdzięczając osrceemu więzisa 1emu 
rygorowi spokornieją i wyrażą go- 
towość ponownego podjecia pracy. 
Gtównie chodzi tu o Fracuzów, Ho- 
lendrów i Norwegów. Ciężkie stra- 
ty, jakich doznała anglo-amerykań 
ska żegluga podras bitwy pod Sa- 
lemo, gdzie rówricz wele~setex 
marynarzy ze statków handlowych 
* transportowców znaiazż'3 ŚNIUETĆ, 
podziałały wśród marynarzy z kon 
woju wprost paraliżująco. Okazało 
się, że anglo-amerykanie, nie mo- 
gąc sprostać potrzebom w dowozie 
posiłków używali w spos?b bez. 

;zględny marynarzy ze statków 
handlowych.  Trupy marynarzy, 
którzy zginęli w podróży do Sa'e:- 
no, zostały wrzucone do morza, by 
ukryć straty przed północno-afry- 
kańską publicznością. Wyszto to jc- 
anak na jaw, ponieważ liczne stat- 
ki, na których marynarze ci znaj- 
dowali się, zostały podane jako za- 
ainiar'e. 

Część marynarzy . dezerterów 
zbiegła wgłąb kraju i poszukuje 
pracy przy budowie dróg i oczysz- 
czaniu terenu. A ponieważ tam od- 
czuwany jest brak sił robotniczych 


rekami, zaś policja, która ich po- 
szukuje, odchodzi z kwitkiern. W 
,portowych szynkach alg erskich 
| zostało w związku z tym wywiesza 
Ine new .eszczenie, że słriżba "a an- 
| glo-amerykańskich statkach han- 
DZT jest zarazem służbą woj- 
skową. Kto dezerteruje, winien jest 
i zdrady na szkodę zjednoczonych na 
¡rodów Kto daje schronienie i ukry 
'v,a dezerterów podpada pod san- 
'kcje karne ustawy. 


i Biura wyna:mu, które niedawno 


zostały otwarte, nie me:4 nic do 
roboty od czasu, gdy wyjaśniło się, 
że zadaniem ich jest wyłącznie do- 
starczanie miese armatniego na 
obszar Morza Śródziemnego. Mami 
się marynarzy obietnicą „wolnmoś- 
ci", jeżeli zobowiążą się do pełnie- 
nią służby na transportowcach, 
; kursujących między Algierem i Sy- 
cylią a teatrem wojny. Wynag-ndze 
nie jest o 50 proc. niższe od wyna- 
grodzenia otrzymywanego przez ma 
rynarzy amerykańskich. Na bar- 
dziej jeszcze tańsze siły robotnicze 
rozliczają firmy transportowe w 
związku z oddaniem anglo -amery- 
kanom floty włoskiej. Z Algieru 
wysłano agentów na Maltę celem 
wyszukania potrzebnego materiału 
| ludzkiego wśród marynarzy włos= 


Ponie- 
waż flota włoska jest bądź n.eczyn 
na, bądź czynną jest dopiero po za- 
jęciu przez anglo-amerykańską Ina 
rynarkę — znaczna część maryna- 
rzy włoskich pozostaje bez zajęcia. 
Mają nadzieję, że zastąpią oni peł- 
nowartościowo obcokrajowych ma- 
rynarzy, którzy  zdezertesowali. 
Poza dotychczasowym żołdem nie 
otrzymają oni żadnego innego wy- 
nagrodzenia. 


Pertraktacje z kliką Badogiio w 
sprawie takiego zatrudnienia zosta 
ły już zakończone. Według umowy 
zwerbowani mogą być użyci przez 
władze anglo-amerykańskie do każ 
dego celu, jaki wydawać się hędz 6 
koniecznym. Takież same postano- 
wienia mają zastosowanie i do wios 
kieh>wojsk lądowych, które przesz. 
ły na stronę angło-amerykantsią 
Rząd Badoglio utworzył na Sycylii 
i w półocnej Afryce tak zwane 
punkty zbiorcze, gdzie wszyscy 
zbiegli żołnierze i marynarze włcs- 
cy mogą się meldować. Zapewn*o- 
na im jest bezkarność, o ile natych 
miast staną do dyspozycji anglo- 
amerykunów. Kandydaci są tu za- 
przedawani przez swych rodaków 
jak prawdziwi niewolnicy. 


4,Kónigsb. Allgemeine Ztg. 
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Bolszewicka Kobietz-żołnierz chciałaby służyć w niemieckim czcłgu 


KRarawana wziętych do niewoli 
bolszewików z rezygnacją przyjmu 
tących swój los, ciągnie skrajem 
gościńca. Uderzającą jest wśród 
nich duża ilość osób starych, szcze- 
gólnie jednak dużo młodzieży, pół- 
dzieci, w tej liczbie także kilka 
dziewcząt w spodniach, butach. 
porwanych mundurach i tak samo 
te stygmatem wałki, jak mężczyźni 
i dzieci, Uderzający szczególnie jest 
vygląd pewnej dziewczyny. Tłu- 
macz zadaje jej pytania, 

Nazywa się ona Anna Dunajew3 
| ukończyła właśnie 18 lat. Pocho- 
dzi z Uralu z okolic Swierdłowska 
iak bolszewicy nazwali to carskie 
miasto. Chętnie udziela odpowiedzi. 

Jest ona silnie zbudowana o przy 
sadzistej postaci. Nogi obute w wy- 
sokie buty, na głowie ma stary 


czarny beret, z pod którego spływa] z kawalerzystami pieszo. 


ją w nieładzie żółte pasma jej wło- 
sów. 

Ojca swego nie może sobie przy- 
pomnieć. Został on już dawniej 
gdzieś wywieziony. Matka jej pra- 
cowała w fabryce włókienniczej; 
miała ona jeszcze dwóch braci, z 
których jeden miał dziewięć a dru- 
gi 12 lat. Zarobki nie wystarczały 
na wyżywienie rodziny. I tak, jak 
ona powiada, została ona już w 
sierpniu 1941 „żołnierzem“, Wstąpił- 
ła do piechoty, tam wyszkelono ją, 
mającą wówczas dopiero 15 lat w 
obchodzeniu się z karabinem ma 
szynowym 1 pistoletem. Walczyła 
ona w kotle brjańskim. Jej oddział 
został zniszczony, Wstąpiła nast. p- 
nie do kawalerii 1 wyuczyła się 
jeżdzić konno. W lasach walczyła 


Oddział 
kawalerii znów został rozbity a la- 
sy'oczyszczone. Przy tym Anna Du- 
najewa otrzymała kilka postrzałów 
z karabinu maszynowego w udo 
ł podudzie. Jeszcze raz uszła nie- 
woli. Przez sześć miesięcy leżała 
w szpitalu, zanim znowu wyzdro- 
wiała. 

Obecnie przydzielono ją do bry- 
gady czołgów. Po wyszkoleniu jej 
w charakterze ładowniczego i radio 
telegrafistki ruszyła do boju na 
czołgu „T 34“. Ze stu pięćdziesięciu 
czołgów brygady, z którą wyruszy- 
ła ona do boju, powróciły tylko 
cztery maszyny. Anna Dunajcwa 
miała szczęście, była bowiem wśród 
nich. Teraz dostała się jako ładow-. 
niczy na czołg angielskiego typu 
„Mark II“. „Czołg był kiepski — 


Victor Emanuel jako wielki spekuiani 


tebrame milionowego majatku w ciągu 43 lat panowźniz 


RZYM. W ciągu ubiegłych 43 łat 
swego panowania rozszerzał krót 
Victor Emanuel, ostatni król włos- 


ti, umyślnie wśród narodu włoskie | lewskie ziożone w bankach szwaj- !nueł swoje zbiory, 


to opinię, że jest on najbogatszym 
mwercnem w Europie. W istocie 
tajmuje on jednak ze swym olbrzy 
mim majątkiem „dopiero trzecie 
miejsce wśród najbogatszych suwe 
renów, a mianowicie po eks-króło- 
wej Wilhelminie holenderskiej i po 
królu angielskim. Majątkiem adm!- 
*istrował osobiście Victor Emanuel 
l jego żona, której najwybitniej- 
szym rysem charakteru była prezy- 
stowiowa w sferach dworskich 
chciwość, Mało wybredna w środ- 
«ach i tranzakcjach finansowych 
zomnożyła ta para przy pomocy fi. 
gurantów posiadany przy wsiąpie- 
niu na tron majątek w ciągu 43 lal 
co najmniej ćiesięciokrotnie. 
Największym strapieniem Victo- 
ra Emanuela było, że na wypadek 
rewolucji będzie się musłał udać 
Ba wygnanie bez majątku. Dlatego 
bolecił on swoje akcje wioskie już 
tawno zmniejszyć i majątek swój 
tiokować we frankach szwajcar- 
skich i w dolarach amerykańskich. 


W końcu 1942 r. otrzymał giel- 
dziarz Giuseppe Parodi zlecenie od 


stynktem dla dających się lekko 
przewozić przedmiotów wartościo- 


Victora Emanuela, by sumy kró-, wych powiększał też Victor Ema- 


carskich i półaocno - amerykań- 
skich przekazał bez względnie do 
Argentyny. W ten sposób przeka- 
„zana została miedzy innymi suma 
14 m'iionów lirów na „Bance d'lta- 
lia y Rio de La Plata“ w Buenos 
Aires. 

Ku największemu strapieniu eks 
króla nie udało mu się, jego figu- 
rantom i jego ministrowi dworu 
spieniężyć przed ucieczką posiada- 
ne rzijątki w Piemoncie, Lombar- 
dii, Ligurii i w Rzymie. We wszyst- 
kich tych prowincjach posiadał Vie 
tor Emanuel wielkie majątki ziem 
skie, liczne domy, pałace i wille. 
W każdym razie Victor Emanuel 
zatroszczył się o to, by przy swojej 
ucieczce do Anglosasów do połud- 
niowych Włoch, również I tam mieć 
do swej dyspozycji konieczny ma- 
jątek. Część jego pochodzi ze spad- 
ku, jaki objął dom sabardzki w r 
1860 po ucieczce Burbonów z po- 
łudniowych Włoch. 

Z podejrzanym dia władzy. 


Naród przestępców 


S$amokrytyka w Stanach Zjednoczonych 


SZTOKHOLM. DNB. Na podsta- 
rie własnych doświadczeń jako dy 
tektor departamentu bezpieczeń- 
stwa publicznego w Texasie odma- 
lował pułkownik Hower Garrison 
w najczarniejszych barwach obraz 
swego wlasnego nerodu amerykał- 

skiego. W przemówieniu wygłoszo- 
nym wobec międzynarodowego 
+wiązkn szefów policji oświadczył 
bn, iż zdaniem fachowców Stanom 
Zjednoczonym grozi gorsza I wię- 
cej krwawa fala przestępców ani- 


żeli w okresie gangsterów Al Capo | 


z Z WRZ 


turzymanie wie przest 


KOWNO. O.N. Ostatnie spra- 
wozdanie miesięczne urzędu kon- 
troli cen w Kownie dowodzi po- 
nownie, że nieodpowiedzialne eie- 
menty z pośród ludności, wciąż je- 
szcze próbują przekraczać przepi- 
sy, które mają na widoku cele 
wojenne i dla tego przez wszyst- 
kich muszą być jaknajskrupulat- 
niej przestrzegane. Jeśli mimo kil- 
kakrotnych przestróg i pewnycn 
kar przykładowych paskarze i 
trudniący się potajemnym ubojem 


uprawiają nadal swój niecny za. ' 


wd, wówczas jest rzeczą zupeł- 
bie sluszna, jeśli ci przestępcy wo- 
bec gospodarki wojennej i szkod- 
nicy narodowi najsurowsze pono- 
sza kary. 

Zbiegły obecnie sierżant tew- 
xi Antanas Ratasius zabił u drob 


|ne i Diilingera. Należy oczekiwać 
wszędzie rozruchów i strajków. 
„Nicokiełznana młodzież dzisiej- 
szą szybko przemieni się w jutrzej. 
szych przestępców* — powiedział 
on. „Skoro zniknie kiedyś twardy 
ucisk wojny, staniemy się zdzicza- 
łym narodem, który oddda się sza- 
lonym wyścigom ża nowymi ucie- 
chami | nowymi swobodami, Przy 
tym nasza gospodarcza i administ 
racyjna struktura może ulec wiel- 
kim zmianom.“ 


nego rolnika, Kazysa Punev'ciusa, 
jedną krowę i dwie owce, przezna- 
czając je dla handlu potajemnego. 
Kiedy wożnica zamierzał mięso te 
przewieźć, został zatrzymany przez 
| przedstawicieli wojska i oddany 
urzędowi kontroli cen. 
|  Wieśniaczka Salomcia Svobiene. 
Mackaityte zabiła dla celów Łan- 
dlu potajemnego krowę i mięso 
; przewoziłą do Kowna, gdzie cheie- 
| la je sprzedać pewnej znajomej 
ı kobiecie, Urząd kontroli cen inge- 
rował w porę i zakwestionował 
mięso oraz gotówkę za małą Mość 
i mięsa, którą już sprzedano p3 nad 
| miernych cenach. 

Dalej zdołano zasekwestrować 
mięso pochodzące z uboju krowy. 
którą kupił w handlu potajemnym 

„za 2.200 RM i zabił zbiegły ovec- 


w tej liczbie 
przede wszystkira slaWwny zbiór nu- 
mizmatyczny, zawierający wiele 
nadzwyczaj cennych monet. We- 
dług opinii narodu włoskiego zbiór 
ów nie kosztował ekskróla ani je- 
dnego centa, ponieważ utarł się 
zwyczaj ofiarowywania Victorowi 
Emanuelowi monet przy rozmai- 
tych okazjach. Gdy cały majątek 
chskrólą ocenia się na 360 do 400 
milionów lirów, to wartość samego 
tylko zbioru numizmatycznego Vic- 
torą Emanuela oceniana była już 
w r. 1938 przez Amerykanów w ka 
talogu nowojorskiej Coin Company 
na co najmniej dwa miliony dola- 
rów w złocie. Kiedy Victor Ema- 
nuel, zajęty przygotowaniami do 
ucieczki w dniu 19 września zapom 
niał nawet o losie swojej gwardii 
przybocznej, to jednak nie zanied- 
bał on zatroszczyć się o to, by zbiór 
monet był jak najbliżej niego. 


oświadczyła ona — chętniej wołała 
bym służyć na „T 34“, lecz zresztą 
wszystko jedno!“ Następnie dosięg- 
nął ją los. Artyleria przeciwlotni- 
cza trafiła w „Mark II“, kiody je- 
chał'do ataku i zapaliła go kilku 
pociskami. Wierzyczka została zer- 
wana, odłamki rozprysły się po 
wnętrzu czołgu. Dowódca działa zo 
stał ciężko ranny; odłamek przebił 
zbiornik benzyny, czołg w błyska- 
wicznym tempie stanął w płomie- 
niach. Szofer wraz z rannym do- 
wódcą działa spalił się, Anna Du- 
najewa zdołała w ostatnim momen- 
cie wyskoczyć i uratować swe ży- 
cie. „Nie — oświadczyła ona — spe 
cjalnego wrażenia wypadek ten na 
mnie nie zrobił. Takie rzeczy prze- 
żywałam już dość często i dawniej. 
Można się przyzwyczaić do wszyst- 
kiego!', Przy swoich opowiada- 
niach uśmiecha się ona stale z obo- 
jętnością, świadczącą, że wszelka 
kobiecość w duszy jej wygasła.| 
„Nie, również obawy żadnej nie 
odczuwam, toć przecież jest rzeczą 
apojęina, czy będe żyć czy umrę". 
Gdy wziętą została do niewoli, my- 
śłała, że natychmiast zastanie roz- 
strzełana. Obecnie jest o tvie we- 
selsza, że pozostawiono ją przy ży- 
ciu. A teraz następuje rzecz naj- 
bardziej dziwna: chce ona bezwa- 
runkowo służyć znowu jako strze- 
lec czołgu. 

Tłumacz sądzi, że się przesłyszał. 
Powiada jej, że przecież to jest nie. 
możliwe, gdyż znajduje się ona Wi 
niewoli, żartując dodaje, %2 mogla- 
by ona służyć chyba tylko w nie- | 
mieckim czołgu. „Tak — powiada 
zupełnie poważnie Ania — tego. 
właśnie pragnę! Dlaczego nie mia- ` 
łabym tego czynić, toć przecież jest 
wszystko jedno, do kogo będę strze 
lat, ja się w tej robocie rozkocha- 
lam!“ 

Ten mały epizod na skraju goś 
cińca na południu frontu wschod- 
niego świadczy może dobitniej ani- 
żeli wiele innych rzeczy o wysokim 
zadaniu żołnierza niemieckiego 
który ma uratować śwat przed stra 
szliwym systemem, który w du- 
sze ch sprawia tego rodzaju spusto- 
szenia, Major Balcer. 

(„Vólkischer Beobachter“) 


Nie woln 
y m a 
bez książki 
RYGA. (ON). Kontrola samocho- 
dów stale stwierdza, że osoby kor 
rzystające z samochodów nie zwra= 
cają należyjej uwagi na oszczęd- 
ność materiałów pędnych. Wpro- 
"wadzone, dla uniknięcia nie waż- 
nych ze stanowiska wojennego po- 
dróży, książki wyjazdów są w wie- 
lu wypadkach wypełnianie niedo- 
statecznie i niedokładnie, tak że 
nie jest wykluczone podejrzenie, 
iż odbywają się podróże prywatne, 
pozbawione wszelkiego służbowego 
4 ważnego ze stanowiska wojen- 
nego charakteru. * 
Celem wykluczenia z góry po- 


nie robotnik, Petras Galwanaus- 
kas od zduna Juozasa Brazaus- 
kasa. j 

Dotkliwa kara spotka kierown:- 
ka pewnej kolumny robotników 
żydowskich, Jendrasa Ginskasa, 
który dopuścił do tego, że pod- 
władni mu żydzi zdołali kupić od 
jakiejś nieznanej osoby większą 
llość świeżego mięsa wołowego w 
nandlu pokątnym. i 

Robotnica wiejska Elena Zuma- 
riene - Kauciauskate, zatrzymana 
została w chwili, gdy chciała u- 
kryć większą ilość baraniny, o któ 
rej pochodzeniu nie mogła dać 
wyczerpujących wiadomości. Pod- 
czas obławy przeprowadzonej w 
ostatnich dniach września zro'ezio 
rg u stróża cmentarza żydowsifie- 
go Jonasa Pociusa zabitą świnię, 


JW gospodarki Wi 


o jeździć 


dejrzeń o to, że podróż jest pry- 
watna, należy się bezwarunkowo 
zatroszczyć o porządne wypełnienie 
ksiąg wyjazdów. Jako „ceł jazdy * 
nie wystarcza uwaga „podróż słu- 
żbowa* lub „konferencja“, pod 
którym to uzasadnieniem używa 
się wielokroinie samochodów przez 
cały dzień. Uwagę „podróż służ- 
bowa“ lub „konferencja“ należy 
zliżej omówić, zwłaszcza przez pc- 
danie czasu i miejsca podróży, słu- 
żbowej. Zwraca się wyraźnie uwa- 
ge na to, że rozkaz jazdy nie za- 
stępuje książki wyjazdów. 


jedną żywą świnię i 4 żywe kro- 
wy. Jak wykazało badanie, świnie 
t krowy zakupione zostały po pas- 
karskich cenach. 

Dalej złożona została skarga na 
Marcelę Motwilene, drobnego wieś 
niaka Ignaciusa Gasparawiciusa 
i robotnika Benedyktasa Tautkisa, 
ponieważ przywieźli do miasta 
większą ilość samogonu i sprze- 
dawali go tam po nadmiernych 
cenach. 

Z powodu przekroczenia cen ma 
ksymalnych, względnie uprawian a 
handlu pokątnego zamknięto trzy 
sklepy na przeciąg 14 dni i umiesz- 
czono na nich afisz piętnujący 
właścicieli jako paskarzy. 

Cały szereg takich wypadków 
rrzekazany został sądowi niemiec - 
kiemu do rozpatrzenia. 


ms £| Zebranie Zwiąż u Zawodiwego 


dla kierawnisów i + elzgztów 
rrzedsięci: rstw 


Jak wiadomo. odbywa się obee 
nie we wszystkich przedsiębiorst- 
wach i urzędach administracyj- 
nych współzawodnictwo w zakre 
sie wzmożenia wydajności pracy. 
w swoim czasie było już podane 
w jakich mianowicie okręgach prze 
„prowadzone będzie to wspałzawode 
nictwo. W związku z tą akcją peł- 
nomocnik Związku Zawodoweza 
przy  Generalkommisarzu pan 
tammer bedzie przemawiał we 
wszystkich większych  miastach| 
Litwy do kierowników przedsie- 
biorstw i urzędów jak również dv 
delegatów przedsiębiorstw. 

Dia Szawei : Poniewieża ozna- 
czono termin tych zebrań na ostat 
nie tygodnie października, dia 
Wilna i Kowna pierwsze dni listo- 
pada. Uprasza się kierowników | 
dciegatów przedsiębiorstw, ażeby 
podczas tych zebrań poruszali moć 
liwie wszystkie dotyczące przed- 
siębierstw zagadnienia aktualne. 


Delegaci olręgowi przygotowali 
ankietę, w której poruszane są na- 
stępujące pytania: — kuchnie fab- 


Program 


przedstawicieli 


ryczne, ich działalność, obsługa 
sirażn i kontrola, oświadczenia 
w sprawie obowiązków delegatów 
przedsiębiorstw, dzisiejszy stan za- 
cpatrzenia pracowników w ubrae 
nie robocze i obuwie robocze, obo 
wiązki kierowników przedsię- 
biorstw» wobec swoich pracowni- 
ków; zaopatrzenie w drzewo opa- 
lowe, jarzyny itd., urlopy, kwestie 
Cotyczące wynagrodzenia podczas 
urlopu. Oprócz tych wyczerpują- 
cych pytań moga referenci poru- 
szać także inne-ważne zagadnienia 
ze swej dziedziny. 

W Wilnie zebranie takie odbędzie 
się dn. 6. XI. w wielkiej sali kon- 
certowej. Wezmą w niej udział 
wszyscy delegaci powiatowi okrę- 
gu, wszyscy inspektorzy .pracy, 
kierownicy i delegaci przedsię- 
biorstw całego okręgu. 


Na wstępie części oficjalnej wy- 
stawione zostanie artystyczne prze 
dstawienie. Szczegóły w sprawie 
tego zebrenia jeszcze będą podane 


później. 


U aregoweGo Zjazdu 


i kierowników 


przedsiębiorstw 


W związku z akcją podniesienia 
wydajności pracy we wszystkich 
przedsiębiorstwach Generalnego 
Okręgu Litwy, z inicjatywy pełno- 
mocnika Związków Zawodowych 
p. Daramer'a, odbędzie się zjazd 
Kierowników i przedstawicieli Zw. 
Zaw. w Wilnie. Na zjeździe tym 
będą omawiane zagadnienia zwią- 
zane z akcją podniesienia wydajno 
ści pracy. Wzywa się przeto wszyst 
kich Przedstawicieli, Kierowników, 
i inspektorów pracy na pomieniony 
zjazd. Równocześnie odbędą się 
zjazdy okręgowe: w Kownie, Wil. 
nie, Szawlach i Poniewieżu. 

Zjazd w Wilnie odbędzie się dnia 
6 listopada b. r. w Wielkiej Sal! 
Koncertowej przy ul. Ostrobram- 


skiej Nr. 5 z następującym progra- 
niem: 

od g. 10—12 zbiórka uczestników 
na miejcu zjazdu i realizacja pro- 
gramu, 

od g. 12—15 odwiedzanie przed- 
siębiorstw i obiad, 

godz. 17. Przedstawienia w Tea- 
trach: „Waidila”, „Użtwanka”* i w 
„Miejskim“ opera „Faust“. 


Kierownicy przedsiębiorstw. 
przedstawiciele insp. pracy * okr 
przedstawiciele Zw. Zaw. proszeni 
są o przygotowanie i wydanie po- 
trzebnych zarządzeń związanych a 
pomienionym zjazdem, oraz wzię- 
cie udziału, gdyż obecność ich jest 
obowiązkowa. z 
paean 


Z GH rnia 


——| 3RODA 
3 Huberta. 
Listopad | *schód słońc» 5.23 


Zachód słońca 15.42 
JACIEMNIAMY ORNA 


DZIŚ 
OD GODZ. 16.05 DO GODZ. 06.00. 


DO WIADOMOŚCI NACZEL- 
NIKÓW, DYREKTORÓW I KIE- 
ROWNIKÓW URZĘDÓW I PRZED 
SIĘBIORSTW. Podajemy do wia- 
domości, że zgodnie z zarządzeniem 
Wydziału Aprowizacy jno-Gosp. m. 
Wilna z dnia 30-go b.r. poczynając 
od 23-go okresu wyż. karty żywno- 
ściowe i tytoniowe mężczyznom w 
wieku 16—50 lat i kobietom w wie 
ku od 17—50 lat będą wydawane 
tylko po okazaniu, oprócz ważnego 
dowodu osobistego, także zaświad- 
czenia o rejestracji dokonanej na 
podstawie obowiązującego rozpo- 
rządzenia burmistrza m. Wilna z 
dnia 26-go września 1943 r. w spra 
wie sprawdzania zatrudnionych. 
W związku z tym wszystkie urzędy 
i przedsiębiorstwa, sporządzając 
wykazy swoich pracowników i ro- 
botników na otrzymanie kart żyw- 
nościowych ił tytoniowych winny 
do rubryki „UWAGI“ koniecznie 
wpisać Nr. zaświadczenia, wydane- 
go przez komisję do rejestracji pra 
cujących, zaś u tych osób, których 
rejestracja ze względu na wiek 
nie dotyczy, odnotować daię uro- 
dzenia na podstawie metryki uro- 
dzenia. 

W myśl powyższego zarządzenia 
karty żywnościowe i tytoniowe na 
podstawie list rozdzielczych bez 
podania powyższych danych nie 
będą wydawane. (k) 

— WYSTĘP TEATRU KUKIE- 
ŁEK, We środę, czwartek i piątek 


DAŻADŁAAAADŁAADŁŁADAAŻAAAADAŁŁAŁ. 


Chcesz mieć światło 
elektryczne — 
eszczędzaj ie! 


KAŻ ŻARAAŻAAKO AZALIA DAC RKAAGŚA AGE AA 


"kazanym czasie, 


w sali koncertowcj (d. Filbarmo- 
mija) przy ul. Ostrobramskiej Nr. 8 
o godz. 17.45 odbędzie si; występ 
znanego rosyjkiego Teatru Kukie- 
łek. W programie — inscenizacja 
powieści Zoszczenki, (0s 


— MORD RABUNKOWY. W nie- 
dzielę o godzinie 20 znaleziono w 
cegielni na Zwierzyńcu zamordo- 
wanego uderzeniami siekiery w 
głowę dozorcę — Jerzego Jarmow- 
skiego (ur. w 1883 r., zamiezk. przy 
ul. Ba?niju 5/7 m. 32). Z zamordo- 
wanego ściągnięto buty i inne czę- 
ści garderoby. Wskazuje to, że 
mord był popełniony w celach ra- 
bunku. Dochodzenie w toku. (K) 


OKRADLI MIESZKANIE 
Helena Hajdukiewicz (Lenku 312 
m. 11) zameldowała w dniu 31. X. 
w komisariacie policji, że gdy wy- 
szła na krótko z mieszkania, jacyś 
nieznani złodzieje ukradli jej dużo 
różnych rzeczy oraz ubrania. Do- 
chodzenie prowadzi Krym. Policja 
(R) 

— POMYLIŁ ADRES... Eędący 
w stanie nietrzeźwym Józef Jaro- 
niewicz (Sakalu 4 m. 1), w niedzie- 
ię o godz. 4 rano włamał się da 
cudzego mieszkania. Policja spi- 
sala mu protokuł za zakłócanie. 
spokoju. (R 
— PROTOKUŁY. W niedzielę 
31. X. policja spisała 4 protokuły 
za chodzenie bez przepustek w za- 
W tym samym 
dniu ukarano za spekulację — 5, 
za samogon — 3 i za podwyższanie 
cen — 2 osoby. (K) 
PPYPYTYPYYYYPYYYYYWYPYYYWYWYYY YYYY 


MADRYT. (DNB). W swym prze- 

glądzie walk na Sycylii, londyńska 
gazeta „Daily Mail“ pisze, że „do- 
szło do tego, iż połowa dywizji nie- 
mieckiej po Ż4-rogodzinnym nie. 
przerwanym ostrzeliwanin i bom- 
bardowaniu wytrzymała w ciągu 
dalszych 48 godzin osiem angle- 
amerpkańskich dywizyj. 


ZE 9P 


O7 T U 


Gubzraija — Szarunas 3:4 (0:2) 


Można śmiało powiedzieć, że w 
pierwszym swym meczu wileński 
Gubernija zawiodła pokładane w 
niej nadzieje. Gracze oprócz bo- 
jowości i doskonałej kondycji za- 
demonstrowali li tylko prowincjo- 
nalną klasę. 

Szarunas natomiast sprawił mi- 
łą niespodziankę, grając wybitnie, 
a niektóre akcje ataku (zasługa 
Cenfeldasa) były na prawdę dob- 
rze pomyślane. Szkoda tylko, że 
wysiłki całej drużyny dosyć czę- 
sto marnuje prymitywny, aczkoł 
wiek grający z dużym szczęściem, 
Sienkiavicius II w bramce — pu- 
szczając łatwe do obrony strzały. 

Po gwizdku sędziego lekka prze- 
waga gości — Szarunas jednak o- 


BEA KIRA pa 


Woehrmachtkino il atm 


pad leńsi ai ŚŚ 
„ONGiŚ.." 
zTASINO* Puzo! 4j, te. 6—77 
„Tygrys z Esznapuru" 
-ADRIA Ito! | 26, tel. 10-37 
„Frontthez ter“ 
A AA, ie 562 


„Lato, Słońce, Erika“ 
zAMSZRA* r, ,, 
„Niewierny Eckehard" 


„GRZŻYNA” w N.-Wilejce. 
„Poszum lasu" 


4, tei. 14 73 


Już otrzymano 


SZTORY 


format: 135 x 2; 15)x2 I 170x2. 


Firma „AUKURAS” 


Wilno, Didžioji (Wielka) 34. 


PAŃSTWAKA NOTA SZKLANA 
„KALVARIJA“ 


poszukuje majstrów hutników, ban- 
karzy oraz  niekwalifikwanych 
robotników mężczyzn i kobiet. 
Wynagrodzenie akordowe. Warunki 
pracy dobre. Przy fabryce jest sto 
łówka dla robotników. Specjaliś:! są 
zwalniani od wszelkish prac nrzymu- 
sowych ŻZwracać się do Biura, 
ul Targowa Nr. 3, 


Ssadźcie Sad! 


Gwarantowanymi mroznod s'ornymi 
drzewkami hodowli Szkółek Danilo- 
wo szczenionymi na syberyjskich 
dzikach, p. Sużany k/rodbrodzia 
Tauroziński i Wilno, Kalwaryjska 148 


Unikajcie fałszowania! 
Wileński Handel 
ŁI-MI-PA 
Sklep Nr. 5 przy Dzidžioji g- ve 
(Wielka) Nr. 9 


poleca: 


PŁYTY PATEFONOWE 


po cenach państwowych | wiwuskiego) 16-7 


za zwrotem 2-ch Starych płyt 
przy kupnie 1-ej nowej. 


Do rrzcowni 
wyrobów ceramiki 
potrzebny garncarz— specjalista Wa- 
runkidobre Zgłaszać sięs Vokieć y 
(Niemie ka) 22—10 od « 17 do 20. 
UWAGŁR! PORADY BEZPŁATNIE. 
Na wsz-lkie swędzące schorzenia 
skórne, swierzb (krosta), rodlica, 
piegi, i t. p. maście i płyny 
lecznicze otrzymać możesz. lśga- 
nytoje (d. Miłaserna) Nr 6 m 8 
z Kakszty vwdół do Zarzecznej. W 
godz od 9—17. Fel. med. ' o.ski. 


MASZYNY de visania kupi „SDDYBA' 


oferty 5 Sodyba“ pilne, 


składać telka 50. 


DOM KOMISOWY 


Vokiečių (Niem'ecka) 33 przy muje 
do komisowej Sprzedaży: porcelanę, 
ikony, monety starożytne, rado i 
fotoaparaty craz inne przedmioty. 


E E E E E E a Ea E owownwe on 


trząsa się szybko z tremy i zaczy- 
na co raz częściej zagrażać bram- 
ce Krieszczunasa. Saunoris podaje 
co Krauczunasa I, ten centruje, do 
piłki dochodzą Saunoris i Kosiel- 
czykas, wychodzą przed bramka- 
rza — Kosielczyk strzela nieuch-- 
ronnie 1:0. Zdopingowani sukce- 
cesem  wilnianie naciskają na 
bramkę przeciwników. Raz po raz 
bramkarz gości Krieszczunas ra- 
tuje w bardzo niebezpiecznych 
momentach zdejmując piłkę z no- 
gi Saunorisa. Dwa ostre strzały 
Cenfeldasa broni w pięknym stylu 
bramkarz gości, zbierając zasłużo- 
ne brawa. Kombinacja Saunoris— 
Cenfeldas kończy się bramką. 
Szarunas prowadzi 2:0. Jeszcze 


„ Wózki dziecinne 


reperuję, maluje, daję nowe 
kółka i inne części. 


Kupię stara wózk;, ceratę, |; 


celuloid, wąż gumowy i inne 
materiały 


| Pracownia wózków dziecinnych | <t 


Trocka 1£—17. 


Gro - Ha - Ko 


w Wilnie, Zawalna 24 


poszukuie natychm ast 10—12 


robotników. 
(Zrlaszać się między 7—10 404z.) 
i Gro-tla= Ko Kauen 
Zwelgnieerlassung Wilna. 


Zapisy do organizacji 


Legion „Speer“ 
(Auto Szkoła w Berlinie) 


przyjmuje e>dziennie od 8 — 12 i od | danie 


2—5 przy ul. V'tauto 12-a (Zwie- 
rzyniec) Wilno — meżczyzn w wieku 
od 18 do 40 lat. 


Fabry 


ŻIEDAS*" 


Wilno, M. NMindaugienes (d. Szep-| gab. 


tyckiego) 10, sprzedaje sucha 
trociny po 1.5) RM. za 1 mtr’, 


Specjalna pracownia 
maszyn do szycia 


B. Wojniłowicza 


| 
g| 
Vokiečių (Niemiecka) 7-1 


JETETTN 


A) BALIĘ dużą, 
garnitur mebli ga- 
binetowych: 3 krze 


| 


DNIA 24 paździer- 
nika 1943 r. między 
zaściankiem Lipki 
Osinówka na trak- 
cie Batorego zgu- 
biono teczkę z 'do- 
kumentami na naz 


„m m w a A 


sełka, 2 foteliki, Pensan A 
kanapka i stolik, Mastoiskay a 
2 szafeczki nowe, | wo_wilejce ul. Pia 
1 w > Buy skowa Nr. 2 Zos 
aan T Ki na tały zagubione na- 
pper a stępujące doku- 
menty: dowód oso 
3 bisty, dyplom na- 
BARCHAN, welwet | uczycielski, metry 
pantofle filcowe ka urodzenia i 
Nr. 35 1 38, bieliz- karta pracy. Zna- 
na damska, ele- |qazqę uprasza się 


gancka piżama mę |, zwrócenie tylko 


Ska popelinowa, | gokumentów pod 
obrus kolorowy Z | wyżej wskazany 
serwetkami, stół! adres. (7289) 
rozsuwany zamie- 


nię na opał. Koś- 
ciuszki 14a—6. (7312) Í bo nabycia jabło- 
nie owocujące, wy- 
BEZDZIETNEJ ro- | trzymałe na mróz, 
dzinie polecam 14 szczepione na dzicz 


lat chłopca katoli- ; kach syberyjskich. 


ka. Oferty do red. | Basanavičiaus 43 
pod „,Sierata''. m. 2. (7279) 
CHIROMANTKA— | DNIA 27. X. 1943 r. 
Fizjonomistka. zgubiony w rejonie 
Określa z kart, rę- | Depa Bieżącej Na- 
ki, fotografii, imion | prawy portfel Z 
i pisma. Giedraiciy dokumentami i pie 
(Chocimska) 12—2. | niedzmi: Dowód 
(1233) osobisty Nr 663, 
Ausweis Nr. 24087 
CHIROMANTKA — | na naz. Vladas 
wróżka przyjmuje | Kristinas zam. w 
od godz. 10-ej do Nowej Wilejce 
6 po poł. Wilno, przy ul. Baxanau- 
ul. Didżioji (Wiel- i sko 5. Uczciwego 
ka) 15/1 m. 12-a, |znałazcę proszę o 
wejście z zaułka | zwrot tylko doku- 
Szwarcowego i mentów, a pienią- 
Nr. 1 w podwórku. | dze zatrzymać ja- 
(7133) ko wynagrodzenie. 


opa s 
ka ObróbXi Drzewa Ee > 


k 


kiika groźnych sytuacyj wyjaśnia 
bramkarz gości į przerwa. Po prze- 
rwie przewaga Gubernii. Jednak 
udany przebój Saunorisa Kończy 
się zdobyciem trzeciej bramki, za- 
nosi się na sensację. W kilka minut 
później stojący, na wyraźnym spa- 
lonym Cenfeldas zdobywa czwar- 
tą i ostatnią dla wilnian bramkę. 


Goście jednak demonstrują rzad- 
ko oglądaną wolę zwycięstwa (gdy- 
by tak umieli walczyć i gracze 
naszego LGSF-u). Udaje ih się 
zdobyć bramkę z rzutu wolnego, 
bitego przez Brijunasa, nie bez wi- 
ny Sienkiaviciusa II. W następ- 
nych dwóch minutach Gubernija 
zdobywa dwie bramki, ze strzału 
Adomajiisa i Antakauskasa I, po 
niefortunnym wybiegu wileńskie- 
go bramkarza. Na widowni poru- 
szenie. Gubernija wyraźnie prze- 
waża, wyrównanie wisi w powie- i 


2,415 listopada r. b. 


w Sali Koncertowej (Ostrobramska) 5 
wystęsny 
znane*o Rosyjskese Teatru Lalek 
„PIETRUSZKA“ 
nscen'zzcja nowel ZOS .CZEŃKOD. 
M'zyka. Sbiew. 
Przedsprzedaż biletów: Gedimina- 
rasse 7—3, W dzień przedstawie- 
nia: w kas'e Saii Koncertowe . 


DNIA 31.X. 43 r. | WÓZEK głęboki w 
na drodze Wilno— |b. dobrym stanie 
Turgiele zgubione | zamienie na opał. 
zostały dokumenty |Sibiro (Syberyjska) 
Wacława Juckiewi- j 2—i (koło Subocz). 
cza, zam. w Wil- (7281) 
nie, przy ul. Pijo- 
nieriy (Pionierska) 
5-a—1 — Sv. Luid. 
Nr. 9690, zaświad- 
czenie pracy Nr.9, 
order na papiero- 


ZIOŁO - 
LyYCZNICTWO 
chorób przewodu 
pokarmowego. 
Od 7 rano do 3 pp. 


| trzu. W ostatnich minutach bram- 

karz wilnian broni kiikakrotnie z 
dużym szczęściem. Wynik 4:3 d!a 
Szarunasa pozostaje bez zmiany. 
W drużynie wileńskiej wsyscy gra. 
czę oprócz bramkarza mile roz- 
tzarowali. W Gubernii ogólne u- 
znanie zdobył bramkarz Kresz- 
czunas, oraz skrzydłowi. Adomai- 
tis — przereklamowany. 

Sędzia meczu p. Zurkiawicius 
spelnił swoje zadanie prawie bez 
zarzutu. Potrafił on zlikwidować 
w zarodku zbyt ostrą grę, którą 
chciała podylktować Gubernija. W 
kilku wypadkach był on jełnak 
zbyt drobiazgowy. 


Składy drużyn; Gubernija: Kriesz- 
czunas, Mocius, Mikszys I, Briju- 
nas, Antakauskas II, Mikszys II, 
Antakauskas I, Jakimavicius, Ada 
maitis, Mockiavicius i Czegauskas 
Szarunas: Sienkiawicius II, Graba- 


l apno ' Sprzedai |leraca| 


> KOBIETA zńfirowa 

FD toKOWE enli uczciwa potrzeb- 

sprzedam za 150, na stałe. Mickie 

RM. Pylimo (Za- CERNS (Tomasza 

OR IE 02. U Zana) 214. (6281) 
godz. 12—14. (7302) A 


POTRZEBNA ko- 
bieta do posługi na 


iKUPIĘ dwa duże 


jplecaki w dobrym | jedną godzine. To 
„Stanie. Zgłoszenia |torią (Tatarska) 5 
jdo Adm. „Gońca |] —1, (6925) 
pod „K. M.*. O O 
—— ~ — [POTRZEBNAN DOJ $ 
KUPIĘ buciki uzy- jręczna do szycia 
wane w dobrym przy okryciach 

stanie na 12 let, | damskich. Tilto 
| chłopca. Malunų |(Mostowa) 21—1. 

5/7—2-a. (7217) (7298) 


pz | 
POTRZEBNA stała 


sy, dodatkowa kart 
ka, wszystkie do- 
kumenty unieważ- 
nia się. (1320) 


30. X. w 
okolicy dworca, 
względnie w do- 
rożce zgubiono 
czarny  zamszowy 
pantofel. Znalazca 
proszony jest © po 
adresu da 
Adm. „Gońca“ pod 
„zguba“. (7313) 


DNIA 


KILIM huculski du 


ży, zamienię na 
ti Gedimino 

s4 

18. (7299) 
LISA, maszynę 
do szycia 
„Singer“, nową 
meską jesionkę, 
kilim, kapelusz, sa 
mowar, zamienię 


na opał. Pušų (S0- 
snowa) 2 m. 6. 
(7318) 
moba S - 


NOWĄ snacerówke 
modelu Konkon Z 
poczkami, 
nię na 
Ukmerges (Wiłko- 
mierska) 16 m. R. 

(17299) 


drzewo. 


m 


RĘK WICZKA zo- 
stawiona w ubieg- 


łvm tvgodniu jest 
do odebrania w pra 


+. l cownt elektrotech- 

naprawia maszyny do szycia compy 

wszelkich typów ı konstrukcji, | szewicz. Pilies (Za 

Kupuje używane maszyny; ich waina) 16. 
części i nogi „Singerowskie*, SKRADZIONY 

paszport litewski 

na nazwiska Szwei 

kowski Edward, 


unieważnia się. 
SZAFĘ trzech- 

drzwiowa jesłona- 
wa, biurko meskie 
nowoczesne. zamie 
nię na opał. Kal- 
variju (Kalwarvi- 
ska) 12—8. Weiśrie 
z frontu. (7233) 
SIEC na ryby (nie- 
wód), palto zimo- 
we, oraz buciki na 
lat sześć, buciki 
na 1'2 roku i za- 
kopianki, zamienię 
na opał. Gedimina 
(Mickiewicza) 44 
—11. (7209) 
TYTOŃ na włókna 
dowolnej grubości 
krajam na pocze- 


kaniu. Labdariy 

(zauł.  Dobroczyn- 

ny) 2-a m, 6. 
(7187) 


TOGĘ nadającą się 
na sutannę zamie- 
nię na opał. Pilies 
(Zamkowa) 8—2. 
(7181) 


UNJEWAŻNIA się 
dowód: Svetimsalto 
Luid. Nr. 1421 na 
nazwisko  Lewan- 
dowiczówna Irmi- 
na, zam. Wilno, 
Paupio 13—20. (7325) 


WRÓŻKA z 30-let- 
nią praktyką przyj 
muje od godz. 10 
do 6 wieczór oprócz 
niedzieli. Vokie- 
čių (Niemiecka) 4 
m. 12, w podwórku 
na prawo. (7173) 


zamie- i 


Gedimino (Mickie- 
__ wieza) 39 m. 4. 


ZNANA chlromant 


ka - fizjonomistka ! 


wróży: z kart, z rę 
ki, fotografii i cha 
rakteru pisma. 


Przyjęcie od g 9; 


do 6 pp. Literaty 
(Literacki) 5 m, 6 


vis-à-vis poczty głó U 


wnej. Wejście z bra 
my na prawo, scho 
dy II piętro. (7141) 


ZAKOPIANKI czar 
ne używane Nr. 34, 
wojłoki z kalosza- 
mi Nr. 35 i pan- 
tofle brązowe Nr. 
35 lub drewniaki, 
zamienię na opał. 
Śv. Ignota (Św. 
Ignacego) 8—34. 
(7301) 


I ZGINĘŁA. koza 
biała bez rogów. 


|Ktoby mógł wska- 


żys, Litwinas, Toczyłauskas. Dob- 
rowolskis, Uzdonas, Krauczunas I 
Cenfeldas, Saunoris I, Kosielczy- 
kas i Paulauskas. 

Widzów dużo, 

Po meczu tym Szarunas znala:ł 
się na piątym miejscu mając tyle 
samo punktów zdobytych eo Per- 
kunas, a tylko gorszy stosunek 
bramek. K 
AAAAAAALAAAAAAAAAAAARAAALAAAA AAAA 


F 


7 


Rz 


Ogłoszenie 
W Goitu odziepnym 
zawsze 
przynosi 
. korzyść 


| 
-p 


„|| 


Ę 


Wyrazy głę' okego współ- 
czucia p. Janowi Roma- 
nowskiemu powodu 
zgonu Jego żony 

Ś. % p. 


MARTY 
RUMANOWSKIEJ 


składają współpracownicy 


z 


Państw. Drukarni 
„Aušra“ 


KUPIĘ dobry ma- |lub  przychodząca } 
ły podróżny bu- |służąca. Basanavi- | BOSS 
| dzik. Spieszne oter ZLE ŚW Pohulan- | LEKCJE piana Doktór 
ty do Adm. „Goń- jka) 7—5. (7310) s 
a u pi Pozmz ina maszynie. Jo- HALINA 
ca Codziennego i i ñ MURAWSKA | 
od dobry bu- {POTRZEBNA na- gailos (Jagielloń- | M U R ść 
sa | A ska) 10—1, tel. 55. |Choroby kobiece 
dzik“. (7144) tychmiast kobieta 1 położnictwo. 
WY, p aleskj dali 03 IS Póki choc 
KUPIĘ książkę = j " |euski, rosyjski. Vy | kasowyc pry- 
„Praca w pasiece“ ea Ai oo tauto Gvito oN patser codzien 
Ks. Ciborowskiego. AŻ" 111—4. owiedzieć | nle od 11 — | 
Oferty do a» we AA RYS cię: 16—20. (7175) Dom" teo 
` A o E H nikanska 
P ee t Aż: niuśkos (Monlusz- | y "iP | UW m i 4 
„Pszczelarstwo, ki) 32-3 (7293) | Hanga’ i Przemy£ Ah 
z a r EOE CE ma i 4 
a aa NT Gabinet 
KUPIĘ „Leica“ — | WOLNY od wyjaz- | PRACOWNIA HA Rentzenowski 
madai I = RE" du do Niemiec — Eo istastyA Dr. 
R 10 saticz. |7 Piemieckim wY- aerae da re |9., NIELUBSZYC 
zartadia Ka, wiel. | jedzie na wieś za ARM kapelusze, | yno (Zawalna) 
ny. Didżioji (Wiel | ę,zymanie. Przyj- | POtY: Une | GOW B= 
ka) 8—3. Od godz. mufki oraz cza 


| 2—4.30. 


KUPIĘ 180 skórek 
popielicowych, 
błam łub futro z 
popielic nowe lub 
iw bardzo dobrym 
stanie na wysoką 
osobę. Zgłoszenia: 
F-ma B. Zych. 
iTrakų (Trocka) 6, 


lzać gdzie się znaj- |tel. 3-97. 


duje proszony jest | 


powiadomić 
adresem: Drueto 
(Drueta) 10—2 za 
wynagrodzeniem. 


pod 


ZGUBIONY Laik. 
Asm. Luid. Nr. 
56153/4353/VI p., wy 
dany przez V. M. 
S-be oraz Atuswels 
pracy Nr. 24238 na 
nazwisko Stankie- 
wicz Piotr, unie- 
, Ważnia się. (7316) 


ZGUBTONY Aus- 
weis K. P. O. 804-b 
i Pers.  Auswels 
2797 na nazw. Po- 
kiewskiego-Koziełł 
Ryszarda, unie- 
ważnia się. (7305) 


| ZGUBIONY 
„Bescheinigung“ 
"Nr. 235 na nazwis- 
ko Marii Chojnac- 
kiej, unieważnia 
się. (7321) 
ZAMIENIĘ kalosze 
nowe damskie Nr. 
5 i męskie Nr. 11 
głębokie na mate- 
riał, na płaszcz lub 
płaszcz damski, 
rozmiar średni, 
różnicę dopłacę. 
Zgłoszenia kiero- 
wać do Adm. „Goń 
ca“ pod „Kalosze“. 
(1236) 


ZAMIENIĘ kotna 
kozę na opał. Bu- 
gos (Koszykowa) 
12—1. (7285) 


ZAMIENIĘ na opał 
kożuch podróżny 
kryty suknem, dam 
ski płaszcz zimo- 
wy, Skórki na za- 
|kopiański kożuszek 
oraz żółtego lisa. 
| Bokšto (Bakszta) 8 
—10. (7260) 


28 ub. m. Zz ulicy 
,Kalwaryjskiej Nr. 
"69, wyszło na ulicę 
koźlątko brązowe- 
igo koloru, czarne 
|rogi, nogi światlej 
sze, kolana białe, 
„kilku ludzi widzia- 
ło, że jakaś dziew- 
,czynka, to koźląt- 
ko zabrała. Prosze 
į zwrócić kożlątko 
|właścicielce za wy 
nagrodzeniem. Kal- 
| varijy (Kalwaryj- 
ska) 69—23, Salo- 
'mea Waskelowa. 
(7203) 


(7314) j 


KUPIĘ pas na cią- 
że. Oferty pod „Pas 
specjalny“ jo Adm. 
| „Gońca“. (7303) 


"KUPIĘ kalosze Nr. 


mie pracę buchal- 
tera, rządcy, ma- 
gazyniera. Zgłosze- 
nia: Dukszty, ul. 
Vilniaus (Wileń- 
ska) 47, J. Sidoro- 
wicz. (7294) 


[Lokare] 


INTELIGENTNE 
bezdzietne małžeń- 
stwo poszukuje 
I pilnie 2—3 pokol z 
kuchnią. Przel- 
mieścia wykluczo- 
ne. Oferty do Adm. 
„Gońca“ pod „Wy 
nagrodzenie‘‘. (7293) 


peczki z futra. DE | pr. R. ORŁOWSKI 


(dżioji (Wielka) 58} 7—11 mo ji 37 
|—2. (201) | 5. gainik v'e 
artea C wie m t 
| WATYRANALNE ||-— 2, zzz 
a , 
Pen JANINA 
| WILNTANKA, lat]  proTROWICZ- 
24, podobno nie-| JURCZENKOWA ; 
brzydka, inteli- | choroby skórne, | 
= miłego cha; weneryczne, ko: | 
rakteru, pragnie | piece. Przyjmuje 


zapoznać pana do 
lat 36 podobnych 
zalet wyłacznie dla 


od 11—13 i oJ 15— 
17. Jogailos (Jagiel- 
lońska) 16—68. 


celów towarzys- 

kich. Oferty skła- Dr. 

dać do Adm, „Goń- PIWECKI 
ca“ sub „Pogoń 7A| ALEKSANDER 


szczęściem. (7309) | Choroby wewnętrz 


i — > . Pilies (Żamko- 
7 i 13, kołnierz) NATYCHMIAST | ne. Pl 
oposowy męski, | potrzebny pokój | Lekarze wa) 12—6. Ponie 
spodnie męskie do | umeblowany w =e | działki, środy, pią i 
butów. Basanavi- | śródmieściu. Do- KAZIMIERZ ki od 12 — 15. 
tiaus (W. Pohulan- |brze zapłacę. Vo- BIELIŃSKI | wtorki, czwartki, 
ka) 16—1, od 14—17. jkečių (Niemiecka) Choroby PX A soboty od 15—18. 
___ (8—2, sklep galante- weneryczne. ŽZygl- | ua m 
jn . Med WIXTOR 
uenee L godz. manty (Gygmune Dy SCE EW 
rą lecz całą Z <a 9—11 i 15—17. (7290) toysa : 2 pa. 14. RAE otwowe 
ma zapięciami. j - i wewnętrzne 
Oferty składać w POSZUKUJĘ po- 8-9 1 od 13-11. | l oai 
Adm. „Gońca“ pod | koju umeb’ owane Di, FUNDOWICZ | Uosto (Portowa) 3 
„Stara teczka“. Soo ZG " STEFAN m. 2. Ordynuje od 
+ CWE" Aim. Choroby nerwowe CZCI al gaj 
Gońca“ „K. M... t wewnętrzne. Sv. z 
KUPIĘ lampę kar |” S (217) Jakubo (Św. Jaku- JADWIGA 
POW ba) 10-2, Przyr | RUKSZTOWA 
się: Basanavičiaus muje od 14 do 18. 


(W. Pohulanka) 16 |POKÓJ do wyna- 


wznowiła przyjęcia 


—1, godzina 14—11. | jęcia: samotne- Dr. EDMUND  |robót technicznych. 
mu(ej) od zaraz. KUNCEWICZ Przyjęcia: prywat- 
KUPIĘ, „WROGA O R aa EO eZ rach. dEuiejari 
mowy. ontvi Uw S: B oro nyc! E 
rower a lub (z. Montwiiiowski) 9 uszu, nosa i gardła. |1 in. codziennie 
damski w dobrym (7216) Uosto skg. (z. Por- | godz. 10—19. Nowo- 
stanie. Oferty: Pió 'towy) 3—4. Przyi- | Wilejka, Slrokom- 
romont 10 m. GR) PANIENKA w śred muje od g 9—10 les (Syrokomli) 4. 
zz g -=M wieku" posuz 1 15 — 16. == D = 
: kuje pokoju przy d. Ee 
KUPIĘ 8 lub 10 solidnej małej ro- aE eZ K. SOKOŁOWSKI 
metrów drzewa. | gzinie. Zgłoszenia URT Choroby skórne 
Kokečių (Niemiec- | qo Adm. „Gońca“ ZYGMUN i weneryczne. 
ka) 8—2, sklep ga- j| pod „B.*. ” (7261), SPEC p 3 Przyjmuje od g. 8 
lanteryjny, od £. z | L E EWO g, |do 12 i od g. 5 do 7 
— rz ; 
9—10 i 15-17. (7288) E Ear pW KPK 
-a blowanego pokoju : wa) 15 m. 2. p 
KUPIĘ tornister |w śródmieściu, z | Zmowa) rm Sa 
nowy albo w do- |osobnym wejściem, Dr. Mada. l abine + 
brym stanie i dwie |przy inteligentnej KAZIMIER Rentgenows. 
maszynki do strzy- | rodzinie, moge wy ŁUKIEWICZ y Dr: meas szk, 
żenia włosów NT. |nasrodzić opałem, į Spec.: Choroby | A. ŚMIGIELSKA| 
pierwszy czyli 1, |lub według umo- skórne i weng vci Pilies (ZAMENA 
cat e aaa PIEL a | E 
n: S . ' A 4 A 
SEJM Nr. 28 | Nr. 894. "° (7298) ; Podwórze IT. przyj 
zcholewkami, czar |— | muje od g. 2 do 6. Dr. 
ne. Šopeno (Szope- | SZUKAM pokoju | pr. jApwiGa |W.  WOŁODŻKO 
na) 1—17, II fryzjer |z  niekrępulącym M U RASZKO |Choroby skórne i 
nia. (7323) | wejściem. Wyna- | choroby dzieci | weneryczne. Przyj 
mma z MA | grodzenle wa przyjmuje chorych i R ko Ti 
: o i- m — 18. Wallstr. 
KUPIĘ , „natych” ad Kd prywatnych Pako A 
miast skórkę czat- oba i 
ny zamsz. Vil- | Szukam”. (7315) Kasztanowa 2—12] — - 
niaus (Wilenska) ipm em od 10—12 rano Akuszerk' 
17/19 m. 2. (7324) f tanka i wytawame 4—5 p.P L âkuszeri: | 
EA =" 
pr. Med. MARIA 
SĄ DO NABYCIA | BARDZO szybką | W. MÓRAWSKIY BRZEZINA 
grusze różnych ga- | metodą niemiecki | b. st. aayan Si: P (aenda ea 
tunków  trzechlet- || pisanie na ma- ļ niki U. S. B. cho- —1. Zwierzynlec 
nie, tamże rower |szynie. Gedimino | roby skóry, wene- | ————— 
damski i maszynę |(Mickłewicza) 4-12. ryczne, płciowe. ZOFIA 
do szycia „Singer“ | Godz.: poniedzia” | Przyjmuje kaso- GRONEROWA 
nową, zamienię na |łek, środa ! piątek | wych I prywatnych |przyimuje porad 
opał. Liet. Taryba |3—9 wiecz. Wtorek, | Sv. Mykolo (św.j1 porody w domu 


6—1, 
(7307) 


(Senatorska) 
Antokol. 


czwartek, sobota 7 
rano — 130. 


Wilno, ul Konar 
skiego 1,2 — £. 


Michalski) 6 m. 1. 
Od g. 9—13 t 16—18. 


OFIARY 


Zamiast kwiatów na grób pođ- 
porucznika Jerzego Dudo dla 
ociemniałego Komara 20 RM ofia- 
rowuje Matka. 

* X 

Zebrane z przedstawienia ama. 
torskiego d!a polskich biednych 
dzieci ofiarowują dziewczynkt a 
ulic Św. Piotra i Pawła t Wiosen- 
nej 82 RM. 50 Pf. 

x 

Zamiast kwiatów na groby ro 
dzinne dla biednych polskich dzie- 
ci od Ł, E. 80 RM 

i X 

Zamiast kwiatów w dniu Imienir 

Pana Dyrektora Korcwy Tadeusza 


dla ociemniałego inwalidy Komara 
70 RM. (siedemdziesiąt) ofiarowują 
pracownicy Hotelu „St. Georges“ 


alla (uro 


dr facmac'i, b. starsza asy-tenfe 
ka Zakła”u Cemi Farm'ceu 
tycznej U. S B, osatrzona $v 
Sakr: mentami zmarła dn ! XI 
1943 r 
Eksos rtaca -zwłok z domu 
żałoby przy ul. Montwiłłowskiej 
7 odbędzie się we środę dn. 
3.XI o godz. 9 i pól do koś ioła 
św, Jakuba ' po nabożeństw e 
po*rzeb na cmentarz Rossa 
O czym z>wi+damiają 
Przyłacie'e i Ko!ledry. 


z Gwackich Marja Leoadja 
POLAKIEWICZOWA 


zmarła dnia 30.X 1 43 r. 
w wieku lat t3. 
Pogrzeb na cmentarzu po- 
Bernardyńskim odby! się © Xi 
O czym zaw adam'ają Krew- 
«ych i Przyjaciół 
Mąż, Córka, Zieć I Wnuk 


W p'erwszą bolesną 
rocznicę śmierci 


s ua) 

Zofji z Baryłowiczów 
Wiśniews iej 
odbędzie się Nabożeństwa Za- 
łobne dnia 5 listopada b r. w 
kościele po-Bernardyńskm o 


g dz. ? rano 


O czym zawiadamia Krew- 
nych, Przyja iót i Znajomych 


Mąż, 


W dniu Imierin ukochonej żony 
i wielkiego przyjaciela 


ś. tp 
Karoliny Szmidt- Kałejkowej 


odbedzie się Nabożeństwo Za- 

łobne w niu 4 -listopaca b. r. 

o godz 8 rano w kościele św. 

Anny, na które zaorasza Krew- 
nych 1 Znajomych 

Mał 


W drugą roczn cę zgonu 


Ś. + o. 


Ludwika Ostreyko 


cdbędzie Sie Nabożeństwo Ža 

łobne w kościele O.O. Boni- 

fratrów dnia 3 listooada r. b. © 
A godz. 9 rano, 


O czym zaw adamia »Siestra. 


Za spokój duszy 
s. F p. 

Stanis awy Zahorskiej 
w dniu 4-go b. m o godz. 9.e; 
w kościele Św. Jakóba zostanie 
udprawione Nabożeństwo Za- 
łobne o czym życz iwych pam ęc: 
zmarłej powiadamia 
7328 Znajoma z Kotonii 


MARIA 


St. JUREW:UZOWĄA 


zastrzyki, bańki |LAKNEROWA 
porody. porady | przyjmuje od godz. 
bezpłatnie. Sakaly |9 rano do? wlecz. 

(Sokola) 18—5. Jasińskio (d. Jasińe 


(Zwierzyniec) _ skiego) 1 zx 


W ŚMIAŁOWSKA 

J. KORCHOWA | Pilies (d. Zamko- 
Olandy (da Holen- wa) 26 — 6 

dernia) Nr 4 — l | — gm 
pe E o ZANKOWICZ 
OSTRYŃSKA 

BRONISŁAWA z długoletnią prak 

ROSIŃSKA |tyką. Šopeno (Szo- 


Lwowska 57—1. pena) 3—58. (8974) 


Adres Redakcji i Administracji: ui. Gedimino 11-a (J piętro). Telefony: Sekretarz Redakcji 42. Relakcja 8-13, Administracja 7-09, Zksped. a 6-99. Godziny . przyjęć wsprawach redakcyjnych od 10 do 
15. Sekretarz redakcji przyjmuje od godz. 11 do 13. Administracja czynna od godz. 7 do 18 (oprócz niedziel j Świąt). Ceny ogłoszeń: wiersz milim. na 4 str. 12 fen., nan dlowe o 100 proc. drożej. Za poda- 
, nie adresu do Administracji — 30 fen. Stronica ma 12 szpalt. Administracja nie uwzglednia zastrzeżeń co do rozmieszczenia { terminu ogłoszeń. 


z Z 


Drukarnia „Auszra” w 


Wilnie 


i Cer m a mA 
Wydawnictwo „Goniec Codzienny“, 


